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„Gdy lecą liście z drzew... 


wówczas bardziej, niż kiedykolwiek, należy pamiętać o tem, aby zażywać od 

czasu do czasu pastylki Panflavin, które ochronią nas przed grypą i wogóle 

przed wszystkiemi chorobami z zaziębięnia. Zwłaszcza przebywanie w jednem 

pomieszczeniu z innemi osobami: zwiększa niebezpieczeństwo- zarażenia -się 

i wymaga wobec tego ochrony zapomocą smacznych pastylek Panflavin. Z tego 

względu również i rodzice powinni stale dawać swym dzieciom pastylki Panflavin, 
które nabywać można we wszystkich aptekach. 
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Sprzedaż wyłącznie hurtowa 
Żądajcie katalogów I. 


Wyrób francuski 


2 W rodek tak wspaniale uśmie- 

e rzający bóle, jest często przed- 

miotem podrabiania. Dla- 

tego też przy bólu głowy I 
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ISTNIEJE TYLKO JEDNA ASPIRINAI 


CZOPKI HEMOROIDALNE GĄSECKIEG0 


MARICOL 


(z KOGUTKIEM) 


USUWAJĄ BÓL, KRWAWIENIE, 
SWĘDZENIE, PIECZENIE, 
ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI). 


HEMOROIDY ZEWNĘTRZNE 


(GUZY ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ 2 PRZEPISU POPOWSKIEGO 
SPRZEDAJĄ APTEKI 
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PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE. Ą 
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Ogórkomwy,Lanolinony, 
MazelinowyPlulodermina. 


z przyjem aa i E AR zapachami 
mybielają tudelikatniają skórę 5 


WYROBU LABOR, CHEM FARM. APTEKI 


MMalinowskiego 


alChmielna 4, w WARSZAWIE ul. Nowy go 


CHOROBY PŁUC 


Stosowany przez PP Doktorów „ „Balszm Thio- 
eoien'Age*, przy gruźlicy. bronchscie. kaszlu, 
ulatwia wydzielanie wę plwouny. wzmacnia orga- 
mgm i iamopoczucie chorego, pomęksia wagę 
SPRZEDAJĄ APTEKI. 


Żądajcie tylko w oryginainem opako- 
waniu A GĄSECKIEGO 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


OLIN 


DENT 
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PRZEŁOM W ANGLJI 


Międzynarodowy kryzys ekono- 
miczny jest dominantą dni dzisiej- 
szych, i 

Sposoby zapobieżenia tej klęsce 
zajmują najpierwsze umysły, 

Programy, rady, projekty, pomy- 
sły realne, fantastyczne wymysły, 
leki i znachorstwo publiczne — 
wszystko poszło w ruch. 

Rezultaty, jak dotychczas, są ni- 
kłe. 

Wśród objawów kryzysowych 
zjawiły się i takie, o których nietyl- 
ko filozofom, ale nawet najprzezor- 
niejszym finansistom się nie śniło. 

Do tych objawów należą: zała- 
manie się funta angielskiego, mil- 
jonowe zastępy bezrobotnych an- 
gielskich, zniknięcie Anglji od pa- 
ru miesięcy z widowni międzynaro- 
dowej — jako czynnika decydują- 
cego — oraz nastrój niepokoju o 
byt państwa i imperjum, który w 
ostatnich miesiącach zarysował się 
tam, na drugim brzegu La Manche. 

Jeśli przysłowiowa flegma spo- 
łeczeństwa angielskiego ustrzegła 
je od paniki, to jednak strach — 
a może tylko bardzo silny niepokój 
— był widoczny. 

Już choćby ostatnie zgromadze- 
nie Ligi Narodów było najlepszym 
tego dowodem. Delegacja angiel- 
ska składała się z osób drugoplano- 
wych, wbrew dotychczasowym zwy- 
czajom. Było jasne, że troska o 
stan wewnętrzny tak ogarnęła dum- 
ny Albion, iż na plan drugi ze- 
pchnięto zainteresowanie Ligą i 
sprawami całego świata. 

Oczywiste było zatrzymanie w 
kraju sił najtęższych dla rozwikły- 
wania spraw wewnętrznych. To też 
delegacja angielska odegrała tym 
razem rolę drugorzędną, a głos 


š 


Anglji brzmiał raczej doradczo, niż 
decydująco. 

Anglja cołała się z terenu mię- 
dzynarodowego, by własny orga- 
nizm leczyć — i to leczyć rady- 
kalnie. 

Choroba Anglji przyoblekała tro- 
ską czoło niejednego męża stanu w 
Europie. Odczuwano, że wrzód, 
powstały w tem niebezpiecznem 
miejscu przy złem zoperowaniu, 
może swym jadem zalać znaczną 
część Europy. 

Rozumiano, że ten chory z poza 
kanału gorączką swą może wy- 
wołać epidemję powszechną, 

To też nic dziwnego, że zarów- 
no kancelarje dyplomatyczne Eu- 
ropy, jak i mężowie stanu zśroma- 
dzeni w Genewie zwracali zatro- 
skane oczy ku Anglji i że dysku- 
sje na temat: „jak Anglja wybrnie' 
były najżywsze, najliczniejsze. 

Dziś jesteśmy po prologu. 

Anglja wybrnęła. 

Wybory odbyły się, a ich rezulta- 
ty mają charakter jeśli nie epoko- 
wy, to przełomowy napewno... 

Społeczeństwo angielskie przez 
swoje zwarte głosowanie pogrzeba- 
ło pierwiastki paniki możliwej, od- 
rodziło zaułanie wewnętrzne. 

Jest to olbrzymi pierwszy powy- 
borczy plus ogólny. 

łosując pod hasłem zjednocze- 
nia narodowego i przeciw skrajnie 
partyjnym ujęciom przyszłości, 
wyborca angielski dał wyraz swej 
trzeźwości i wykazał zrozumienie 
sytuacji, nakazującej łączenie się 
pracowników państwowych i naro- 
dowych, a nie rozbijanie się i roz- 
namiętnianie partyjne. 

Oceniając wybory angielskie, mu- 
simy stwierdzić, że nietyle są one 


WYBORY W AN 


ENTUZJAZM W LONDYNIE NA WIEŚĆ O ZWYCIĘSTWIE LISTY 
NARODOWEJ: W WIELU HOTELACH, DANCINGACH, RESTAU- 
RACJACH WITANO HUCZNIE WYNIKI WYBORÓW 


sukcesem konserwatystów, ile klę- 
ską socjalistów i radykalizmu. Bo 
przecież konserwatyści nie wystę- 
powali ze swej strony z jakimś 
szczegółowo uzdrowieńczym pro- 
$ramem, Rzec można, że konser- 
watyści stanęli naogół z żądaniem 
od wyborców czeku in blanco — i 
otrzymali ten czek! 


Otrzymali przedewszystkiem 
dlatego, że w swym odruchu rato- 
wania się masy angielskie zaprag- 
nęły pozbyć się tych, którzy je do- 
prowadzili do dramatycznej obec- 
nej sytuacji wewnętrznej. 

Angielscy labourzyści oprócz 
klęski wyborczej doznali również 
moralnego zgilotynowania niemal 
wszystkich przywódców z Hender- 
sonem na czele. 


Ten fakt podkreśla jeszcze wy- 
bitniej twierdzenie nasze, iż nietyl- 
ko głosowano przeciw poprzednie- 
mu programowi ale i przeciw jego 
realizatorom ministrom. 


Wybory dokonane zostały raczej 
pod hasłem: „odejdźcie!' — skie- 
rowanem ku tym, co władzę dzier- 
żyli, ku labourzystom, — niż pod 


hasłem wymagań od nowych elek- . 


tów. Zmienić poprzednich — wziąć 
tych, którzy jako główny punkt 
programu wyborczego wysuwali 
obronę funta, chociaż żaden kandy- 
dat rządowy nie sprecyzował do- 


kładnie, jak ma wyglądać ta obrona 
funta! 


Zwycięzcy obecni otrzymali w 


tym nastroju ów rodzaj czeku in 


blanco, czek zaufania. 


Tego właśnie zaułania odmówio- 
no labourzystom, i to stało się przy- 
czyną ich klęski. — Labourzyści, 
wbrew zapewnieniom, nie dali so- 


STANLEY BALDWIN, PREZES STRONNICTWA 
KONSERWATYWNEGO 


RAMSAY MAC DONALD, 
SEM, MINISTREM DOMINIÓW, PO ZWYCIĘSTWIE LISTY UNIJNEJ: | 
ANALIZA GŁOSOWANIA I PRZEBIEGU WYBORÓW 


 lonjami nie poprawiły. 


(London Ilustr, News) 


PREZES GABINETU, Z J, H. THOMA- | 


bie rady z bezrobociem, funt się 
przy nich załamał, stosunki z ko- 
Były to ob- 
ciążenia poważne, ale takie, jakie 
zdarzają się i są możliwe przy każ- 
dym rządzie. 


Przy podobnych  niepowodze- 
niach czy błędach można tracić 
mandaty, większość nawet władzę 
— można jednak uniknąć klęski. 
Tymczasem jesteśmy świadkami 
klęski, a jej niewątpliwą przyczy- 
ną stało się ostatnie posunięcie la- 
bourzystów í odmowa wzięcia 
udziału w rządzie koncentracji na- 
rodowej, jaką wytworzyli w ostat- 
niej chwili Mac Donald i Baldwin, 
wchłaniając część liberałów. 


Po bankructwie w rządzeniu — 
odmowa w zespole, który prze- 
ciętny wyborca" uważał za rząd 
ratunku społecznego, ratunku fun- 
ta, spokoju wewnętrznego, ratunku 
międzynarodowego prestige u An- 
glji! Tego labourzystom wyborcy 
nie darowali. Bankructwó partji 
pracy w zakresie konstruktywnego 
rządzenia było jaskrawe, uzupełnił 
je ujemnie upór i sprzeciw wobec 
konieczności ustępstw partyjnych, 
konieczności kompromisu ogólno- 
narodowego, dla ratowania sytuacji 
Anglji. 

Bez przesady bowiem tak należy 
oceniać ostatnie wybory angielskie. 


Było to ratowanie Anglji z sytuacji, 
w jakiej potężne imperjum nie zna- 
lazło się dotąd nigdy. 

Parę cyfr najlepiej maluje po- 
grom socjalistyczny w okręgach ro- 
botniczych, w okręgach, które były 


twierdzami Labour Party. Oto 
przykłady najbardziej jaskrawe: 
Manchester — poprzednio repre- 


zentowany przez 5 'labourzystów, 
2 liberałów i 3 konserwatystów, 
wybiera teraz wszystkich 10 kon- 
serwatystów; podobnie Birmingham 
— wszyscy 12-u konserwatyści; 
Liverpool — poprzednio 5 la- 
bourzystów i 6 konserwatystów, te- 
raz wybiera 10 konserwatystów, 
jednego labourzystę; Bristol — po- 
przednio 4 labourzystów i jeden 
konserwatysta — teraz 3 konser- 


watystów i dwuch labourzystów. 


I tak wszędzie w okręgach a> 
niczych! - 

Sir Austin Chamberlain, który w 
poprzednich wyborach (1929 r.) 
ledwo ocalał większością 43 gło- 
sów, dziś w tym samym okręgu 
zdobywa o 12000 głosów więcej, niż 
jego kontrkandydat socjalistyczny! 

Henderson pada — ale jak pa- 
da: — bije bowiem tego szefa stron- 
nictwa, tego upatrzonego prezesa 


konferencji rozbrojeniowej — 
kontr-admirał Gordon  Campbel 
większością 8209 głosów (35126 i 
26917 — Henderson). 

Te szczegóły mówią wyraźnie. 
Odeszli ludzie, którzy wbrew do- 


nośnemu reklamowaniu swego pro- | 


gramu nie zdziałali nic dla zmniej- 
szenia trudności Anglji i stracili za- 
ułanie społeczeństwa. Przyszli 


z woli wyborców ci, którzy nie wy- . 
'stawiwszy nawet 


szczegółowego 


programu — zarekomendowali się 
dobrą wolą ogólnonarodowego 
kompromisu i wyzbycia nadmiernie 
partyjnego ducha. 


Jaki będzie program i dalsze po- 
czynanie zwycięskiej większości? 
Oto pytanie zjawiające się przed 
Europą. W pytaniu tem słychać 
pewną obawę — obawę z racji ha- 
sła protekcjonizmu, tkwiącego w 
doktrynach konserwatyzmu, 


Protekcjonizm angielski lub po- 
lityka kontyngentów w życiu eko- 
nomicznem Europy może istotnie 
zaciążyć, gdyby były - stosowane 
szeroko i bezwzględnie. 
ment w przyszłej polityce gospo- 
darczej słusznie może niepokoić 
państwa eksportujące — w pier- 


'wszym rzędzie Francję. 


Wolno jednak mieć nadzieję, że 


Ten mo- 


nawet na tym trudnym odcinku in- 


teresu łatwiej będzie porozumieć 
się z obecną większością Anglji, niż 
znaleźć wspólny język z tymi, co 
odeszli, a co swą polityką przyczy- 
nili się do kiełkowania ziaren nie- 


pokoju międzynarodowego, a więc 


pośrednio potęgowali naprężenie 
kryzysu. 


ZZ. 
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> WYSTAWA W SALONIE SZTUKI CZ. GARLIŃSRIEGO 


Chełmońska 


Wanda 


Rozpoczynamy druk wrażeń i przeżyć młodego podróżnika polskiego, p. Wojciecha Marylskiego, 
syna znanego ziemianina i działacza politycznego, P. Wojciech Marylski przebył ostatnio czarny ląd 
afrykański, od Oceanu Indyjskiego do Atlantyku, samoczwart, z trzema tuziemcami, własnym przemysłem, 
przedzierając się przez tajemnicze zakątki Afryki Środkowej, polując na grubego zwierza. Co widział, 
jakich przygód doznał, jak dawał sobie radę w walce z przyrodą, klimatem, oraz dwu—i czteronożnymi 
autochtonami, dowiedzą się nasi Czytelnicy z tych opisów, bezpośrednio z życia zaczerpniętych. 


PRZEDMOWA. 


Przedewszystkiem wypada mi 
zaznaczyć, że nie miałem zamiaru 
opublikowania mych notatek z po- 
dróży przez Afrykę Podzwrotni- 
kową. 

Dokonałem tej ekspedycji na 
mym wiernym Dodge'u, jedyny bia- 
ły w towarzystwie trzech czarnych 
posługaczy, bez żadnych przygo- 
towań i bez jakiejkolwiek pomocy 
oficjalnej. Doznawałem wszakże 
zawsze jaknajżyczliwszego przyję- 
cia ze strony przedstawicieli władz 
wszystkich krajów, przez które 
przejeżdżałem. 

Poznawszy okolice jezior Alber- 
ta, Wiktorji, Rudolfa i Edwarda, 
zapuściłem się w kierunku zachod- 
nim w celach turystycznych i my- 
śliwskich, lecz także i dla odnale- 
zienia drogi jeszcze niecałkowicie 
wytkniętej, która w bliskiej przy- 
szłości łączyć ma bezpośrednio 
brzegi obu oceanów, by skręcić na- 
stępnie ku północy dla połączenia 
się z wielką linją Nigru. 

Notatki swoje, czysto osobiste, 
spisywałem bieżąco jedynie w ce- 
lu zachowania dokładniejszych 
wspomnień o kraju i ważniejszych 
zdarzeniach, towarzyszących me- 
mu raidowi. 

Ponieważ jednak notatki te i to- 
warzyszące im fotograije wydały 
się interesującemi kilku osobom, 
stałem się przedmiotem nalegań, 
aby się zgodzić na ich wydanie. 

Tem więc tylko mogę wytłuma- 
czyć się przed Czytelnikami z ich 
formy tak mało literackiej, przy- 
znając się, że dzielniej władam 
strzelbą, niż piórem. Za jedyną 
wartość mych opisów uważam ich 
szczerość, zanotowanie kilku cie- 
kawszych polowań i zaobserwowa- 


nie obyczajów niektórych, mało je- 
szcze znanych, dzikich plemion. 
Może opowiadania te zdołają 
obudzić jakieś zainteresowanie? 
Oto one w całej swej prostocie: 


Z BUNII DO DJUGO. 


21 marca, 6-ta rano. Czerwona 
kula słońca zjawia się nagle na ho- 
ryzoncie, jakby wyrzucona w prze- 
strzeń przez jakiś płomienny wy- 
buch. Dzień wyjazdu mego z Bunii 
budził się spokojny, jasny i jeszcze 
znośnie gorący. Lekki wiatr koły- 
sze wysokiemi trawami odległych 
łąk. Niebieskawe dymy wznoszą 
się nad wioskami, rozsianemi po 
wzgórzach i dolinach, Szmer tłucz- 
ków, rozgniatających w drewnia- 
nych moździerzach maniok na ran- 
ny posiłek, łączy się z sennym śpie- 
wem czarnych bab wykonujących 
tę pracę, 

Już wszystko gotowe. Ostatniem 


spojrzeniem dokonywam jeszcze 
inspekcji mego wiernego Dodge'a, 
towarzysza mej włóczęgi po bez- 
drożach Afryki. Jeszcze jedno po- 
żeśnanie z przyjaciółmi, których 
może już nie spotkam, i siadam u 
kierownicy. Obok mnie zajmują 
miejsca obaj boy'e i kucharz Paj- 
Paj, a najmłodszy mój „capita“ — 
Massikini umieszcza się wewnątrz, 
wśród bagaży. 

Ekwipaż to oczywiście bardziej 
praktyczny, niż elegancki. Karo- 
serja w rodzaju towarówki, poma- 
lowana na szaro. Oboje drzwiczek 
unieruchomiłem dla zużytkowania 
całego wnętrza, jako kufra na za- 
pasy żywności i niezbędne przyrzą- 
dy. Po bokach umieściłem cały 
materjał obozowy: łóżko, namiot, 
baterja kuchenna, częściowo bez 
opakowania, a częściowo w słomia: 
nych koszach. Na stopniach po- 
mieściło się jakoś 120 litrów ben- 
zyny i 40 litrów smarów. 


TYPOWA WIEŚ MURZYŃSKA 
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W ŚRODKOWEJ AFRYCĘ 


Całość jest obciąśnięta mocnem 
płótnem z żaluzjami po bokach dla 
ochrony przed ulewami, dosyć tu 
częstemi. 

Z przodu, na prawo, włócznie na- 
szych murzynów związane w pęki, 
— na lewo czerwono-biała flaga 
mego kraju. 

Wewnątrz, stos bagaży najbar- 
dziej różnorodnych, jakie tylko 
można zobaczyć: kutry, walizy, 
skrzynki, worki, wszystko 
. pogrążone pod skórami 
i rogami zwierząt zabitych 
w mych ostatnich polowa- 
niach. 

„.Wszystko gotowe. All 
right, w drogę do Euro- 
py! Nie ukrywam wszakże 
przed sobą  niebezpie- 
czeństw takiej ekspedycji, 
podjętej bez żadnych przy- 
$otowań, a jedynie z po- 
mocą moich murzynów, 
zwłaszcza, gdy opuszczam 
belgijskie Kongo, które 
poznałem dość dokładnie, 
zapadnę w lasy dziewicze, 
gdzie zaprowiantować się 
w benzynę i smary będzie 
zadaniem trochę niepoko- 
jącem. 


Ale mniejsza z tem. Z 
Bogiem w drogę! Kto do- 
żyje, ten dojedzie! 


Pędzimy w dobrem tem- 
pie wciąż pod górę. Z 
Bunii, która leży na 800 m. 
wysokości, musimy się 
wznieść na 1400 m, by 
zjechać następnie na 600 m. 


do Djugo. 


Ciężkie chmury, które 
od rana unosiły się nad 
$órami, zaczynają obniżać 
się groźnie. Jakaś nieru- 
choma cisza obciąża atmosferę, 
śpiew ptaków ustaje, a muchy brzę- 
czą coraz nieznośniej. Nagle, ośle- 
piające błyskawice przeszywają 
ciemną nieruchomą masę nad na- 
szemi głowami; oczekiwana ulewa 
zbliża się z rykiem, kładzie trawy, 
łamie gałęzie, wichrzy listowie i 
pnącze, które wirują w kurzu, 
oślepiając nas i zasypując pia- 
skiem. Rozpętała się podzwrotni- 
kowa szalona burza, t. zw. tutaj 
„tornado. * 

Jękliwy huk to słabnie, to wzra- 
sta, pędząc ku nam szare tumany, 
które swym wilgotnym oddechem 
zapowiadają ulewę. 

Uniknąwszy  niebezpieczeństwa 
huraganu, który, unosząc wóz, gro- 
ził co chwila zepchnięciem go w 
przepaść, staję przed groźbą zato- 
pienia przez tę nawałnicę. Bije 


ona w nas bezustanku fałdami cięż- 
kiej, gęstej, nieprzeniknionej kota- 
ry, zasłaniającej horyzont. Nie wi- 
dzę już drogi zamienionej w trzę- 
sawisko, mieszającej się z potoka- 
mi i strumieniami, które zewsząd 
spływają. $ 
Na szczęście, ten paroksyzm trwa 
tylko dwie godziny, po których 
można ostrożnie puścić się w dal- 
szą podróż. Wiatr uspokaja się 


MIESZKANKI OKOLIC BUNII 


potrochu, deszcz staje się lżej- 
szym, i wreszcie przybywamy, 
przemoczeni do nitki, do plantacji 
kawy Himana Nurży. Serdeczne 
przyjęcie przez gospodarza, obiad, 
wypoczynek pod bonanzą *). 

Ale zasnąć niesposób. Cały leg- 
jon komarów, zwabionych wilgot- 
nem, dusznem powietrzem, utrud- 
niającem oddychanie, gnębi mnie 
bez przerwy. 

Spisuję te notatki i nakoniec za- 
sypiam, myśląc z zadowoleniem, że 
przebyłem już 155 kilometrów. 


Z DIUGO DO ABIMBURY. 


Nazajutrz wyjazd o 7-mej rano 
po okropnej drodze, usianej głaza- 
mi, to wspinającej się stromo, to 


*) Rodzaj werandy okalającej dom. 


spadającej zawrotnie. Natychmiast 
też spotykamy się z trudnościami. 
Wóz przeładowany posuwa się 
ciężko i wnet mamy pierwszy wy- 
padek. Jedna z gum pęka. Napra- 
wiam ją przy pomocy Pai-Pai, lecz 
zaledwie ukończyliśmy robotę, noc 
nagle nachodzi, -gdyż te tropikalne 
okolice nie znają zmroku. Płonąca 
tarcza słońca znika tu nagle, zapa- 
dając gdzieś w przepaść; szerokie 
cieniowane promienie wy- 
tryskują tylko na chwilę, 
by ustąpić natychmiast 
miejsca spokojnemublasko- 
wi gwiazd, ukazujących się 
bezpośrednio na ciemnej 
kopule niebios. 


Lekki opar wyłania się 
z rozpalonej ziemi, powie- 
trze staje się wilgotniej- 
sze i przesiąknięte wszyst- 
kiemi zapachami puszcz. 
Świergot ptaków ustaje, 
zastąpiony przez zgiełkli- 
wy koncert żab, których 
odgłosy przypływają ze 
wszystkich punktów hory- 
zontu, ` 


Niema rady. Ponieważ 
postanowiłem nie podró- 
żować nocą, trzeba rozbić 
obóz. Znajdujemy się w 
okolicy wysokich gór ska- 
listych, dziwacznie powy- 
żłabianych i powycinanych 
pędem wód, które musia- 
ły tędy ściekać w czasach 
prahistorycznych. 


Kamienne ściany, po- 
prżerzynane szczelinami, 
poszarpane otworami ja- 
skiń, służą za schronienie 
niebezpiecznej faunie, któ- 
ra niewątpliwie krążyć bę- 
dzie tej nocy dookoła og- 
nisk. Kazałem zapalić dwa przed 
obozowiskiem, u samego wylotu 
drogi, zapowiedziawszy ludziom, 
aby je podsycali bez przerwy całą 
noc. 


Wyczerpany zmęczeniem, gdyż 
dzień był ciężki, udaję się wresz- 
cie do namiotu i rzucam się na łóż- 
ko polowe. Mussikini kładzie się 
u mych nóg przy wejściu. Dookoła 
spokój, tylko ogień trzeszczy i od 
czasu do czasu rozlega się wycie 
szakala, przerywając ciszę. Dale- 
ko w stepie odpowiada mu drugi 
głos na tę samą płaczliwą nutę. Po- 
mimo przyzwyczajenia, nie mogę 
znieść posępnego wycia, które zda- - 
je się być rozpaczliwem wołaniem... 


(D. c. n.). 


Z MARTYROLOGJI SPÓŁ 


WIEŚ BUTARY (POW. PŁOCKI) LUDZIE JA 


Jaskinie żyją w pamięci ludu na- 
szego. Słare niańki opowiadają o 
nich dzieciom. W tych opowieś- 
ciach wyglądają one nieraz bardzo 
groźnie. Łączą się często z bajka- 
mi o zbójnikach. 

Archeolodzy jaskiniom poświęca- 
ją całe dzieła. Kiedy w poszuki- 
waniach natrafią na ich ślady — 
zjeżdżają się uczeni, ściągają wy- 
słannicy pism. Wieść o ich odnale- 
zieniu roznoszą depesze po całym 
świecie, 

Ale kiedy spokojni jaskiniowcy 
odrodzili formę mieszkania czło- 
wieka pierwotnego niemal tuż, pod 
"Warszawą, głucho o nich. Dla na- 
uki powab dociekania miało zazwy- 
czaj nie życie spółczesne, ale jego 
przeszłość, zwłaszcza zamierzchła. 
Tem ciekawsza, im mniej uchwyt- 
na, Dająca pole do uczonych hy- 
potez. 

Spółczesność pozostawia się pu- 
blicystyce. 


W SERCU POLSKI. 


Nie na odległych egzotycznych 
kresach naszych. Nie w puszczach, 
ani oderwanych od życia szczytach 
gór, ale na naszem cichem spokoj- 
nem Mazowszu, w przeżywanem 
XX-tem stuleciu, odrodzili się na- 
nowo ludzie jaskiniowi. 

Zrodziły ich specyficzne warun- 
ki nędzy wiejskiej. Pełno ich w róż- 
nych powiatach. Materjał dla ba- 
dacza życia spółczesnego Polski 
przebogaty. 

Interesują mię w tej chwili moi 
najbliżsi, o miedzę, sąsiedzi, z zie- 
mi płockiej, 

Grunty tu żyzne. Kultura rolna 
w całej okolicy na wysokim pozio- 
mie. To nie dzielnica nędzy biłgo- 
rajskiej. Ani zakątek zabity des- 
kami. 

Moich jaskiniowych sąsiadów do- 
tyka szosa i przebiega kolejka du- 
żej cukrowni Jesteśmy niedale- 
cy od szerokiego toru kolei pań- 
stwowej i rzeki Wisły. Od War- 
szawy samochodem dwie godziny 
jazdy. Słowem, w Europie, nie po 
za Europą. W sercu Polski. 


ZAWIEDZIONY OPTYMIZM. 
Skądżeż wzięli się tu ludzie ja- 


RODZINA W POLU PRZY PRACY. NA STRAŻY CHUDOBY POZOSTAŁ SYN Z PSAMI 


PARCELANT UPRZYKRZYŁ SOBIE ŻYCIE W ZIEMIANCE I WYSTAWIŁ CHAŁUPĘ Z GLINY. skiniowi? 
ALE ZABRAKLO PIENIĘDZY NA OKNA, WIĘC OTWORY ZALEPIŁ GLINĄ Stworzył ich ruch parcelacyjny. 
DOM BEZ OKIEN! | - Jak się to doniedawna mówiło, 
Fotografje amatorskie Wacława Gorskiego zrodził ich — głód ziemi. 


; 


CZESNEJ WSI 


POLSKIEJ 


SRINIOWI 


. 


Moi sąsiedzi nie byli nawet bez- 
rolnymi, Posiadali działki ziemi w 
woj. kieleckiem. Pod wpływem 
agitacji pośredników sprzedali za- 
śospodarowaną ziemię drożej, aby 
"przenieść się w strony płockie, 
gdzie nabyli gruntu więcej i taniej. 
Nie są małorolnymi, gdyż posiada- 
ją średnio powyżej 10 morgów na 
osadę. Skorzystali z kredytu pań- 
stwowego w Banku rolnym i mieli 


się za ludzi szczęśliwych. 


Nabyte z parcelacji folwarku 
grunty uważali za doskonały in- 


teres. 


Dorobią się, zabudują się, zago- 
spodarują, będą małymi dziedzi- 


cami. 


Mierzyli siły na zamiary. Opty- 
mizm zawiódł, Przyszedł kryzys. 
Pieniędzy zabrakło. Nie pobudo- 
wali się, Sklecili ziemianki i tak 
oto w tych istnych jaskiniach w wil- 
goci i nędzy, bez światła dzienne- 


go, mieszkają już od lat kilku, 


fiary parcelacji. 


REALIZM ŻYCIA. 


Aby wykonywać pomiary ziemi 
— trzeba być geometrą. Aby leczyć 
konia, czy krowę — trzeba być we- 
terynarzem. Aby szczepić surowi- 
cę trzodzie — trzeba- conajmniej 


być felczerem. 


Ale, aby uprawiać ziemię — moż- 


na być ignorantem, 


Mój sąsiad po kartoflach sieje 
żyto, które miał ledwie średnie. Po 
życie zasiał (o ironjo!) pszenicę i 
oczywiście nie miał jej prawie 
wcale. Gdyby po kartoflach sie- 
wu dokonał w odwrotnym porząd- 
ku, miałby dobrą pszenicę, a po niej 
dobre żyto. Ale co głowa, to ro- 
zum! Mój sąsiad ma swój rozum. 

Nędzę ma .wyjątkową. Dycha- 
wiczny koń nie mógł podołać z or- 
ką w jednoskibowcu, więc do po- 
mocy doprzęgał swoją własną żo- 
nę! Koń z żoną ciągnęli skibę, mąż 


kierował pługiem. 


Kto tego nie widział własnemi 


oczami, ten w taki rodzajowy obra- 
zek oczywiście nie uwierzy. Z po- 
wiatu opatowskiego jeden z moich 
przyjaciół poświadcza jednak, że 
obserwował, jak parcelant broną 
sam uprawiał rolę, zaprzęgłszy się 
do niej bez pomocy konia i żony. 
Są to więc przykłady nie odosob- 


nione, 


Mój sąsiad nawet w zimie po 


WIEŚ WOŁOWA (POW. PŁOCKI) 


ZIEMIANKA CIASNA, ALE MIEŚCI LICZNĄ DZIECIARNIĘ 


OD KILKU LAT PARCELANT Z RODZINĄ MIESZKA W TYM LOCHU 


WIEŚ ŁUNIEWO (POW. PŁOCKI) 


CHOĆ UBOGO, ALE GOŚCINNOŚĆ POLSKA NIE WYGASA. W DZIEŃ ŚWIĄTECZNY 
PRZYBYWAJĄ W ODWIEDZINY SĄSIEDZI Z POBLISKICH WIOSEK 


Fotografje amatorskie Wacława Gorskiego 


Śniegu chodzi bez butów, 
gdyż- nie miał ich za co 
kupić! 

Innemu z moich sąsia- 
dów koń zdechł, Kupił za 
kilka złotych z folwarku 
„starego muła. I ten zdechł. 
Została tylko krowa. 

Pociesza się; mam parę 
prosiąt. Podpasą się. Sprze- 
dam. Kupię jakiego braka. 

Ale ziemi ma do upra- 
wy coraz mniej. Pożyczył 
1000 zł. Nie miał ani na 
oddanie, ani na procenty. 
Ułożył się, Zamiast pro- 
centu, oddał do użytko- 
wania dwie morgi gruntu. 
Pozostał z resztą. Do upra- 
wy konia najął, płacąc w naturze. 

Miał cielaka, Chciał sprzedać. 
Dawano 35 zł. Żona sprzedaż od- 
radziła. Podchowa się, będą jakieś 
za to pieniądze, Poił mlekiem przez 
miesiąc. Później pasł przez zimę. 
Na lato oddał na pastwisko. Za- 
płacił za nie 20 zł. i teraz po roku 
za roczniaka dają mu znów te sa- 
me 35 złotych! Bydło spadło — 
powiadają mu kupcy. 

Tak wygląda zbliska życie tych 
ludzi, których obserwuję i patrzę 
na nich przez miedzę, 


LICYTACJE. 


Z drugiej strony granicy, w in- 
nej wsi życie moich sąsiadów par- 
celantów płynie nie bez mniejszych 
trosk i strapień. 

Ci się już jako tako odbudowali, 
z śliny, z lepianek, ale mają choć 
przyzwoity dach nad głową. 

Bieda tam jednak jeszcze więk- 
sza. Inwestycje wprowadziły ich 
w jeszcze większe długi. Komor- 
nicy i sekwestratorzy stale ich na- 
wiedzają. 

Tak się dzieje wśród a masy 
parcelantów. 

Za bezcen z licytacji jednemu 
z takich drobnych dziedziców 
sprzedano świeżo krowę i dwa jà- 
łowiaki. Na sukurs zbieśła się ca- 
ła wieś. Komornik miał przykre 
chwile do przeżycia wraz z dwoma 
przywiezionymi z sobą kupcami i 
policjantem dla ochrony. Trzeba 
było dla wzmocnienia bezpieczeń - 
stwa wysyłać samochód jeszcze po 
dwóch innych stójkowych z gminy. 
Pod osłoną stróżów prawa bydło 
wyprowadzono z zagrody — parce- 
lant został bez inwentarza. 

Oto życie! 


SKUTKI KRYZYSU 


Bywają szczęśliwsi parcelanci, 
którzy nabywali ziemię za czasów 


WIEŚ RADZANOWO (POW. PŁOCKI) 


DOM PARCELANTA Z CHRUSTU I SŁOMY 


obiegu markowego. 
dewaluacji, 

Lepiej wyszli również i tacy, któ- 
rzy już mając ziemię, i budynki, i 
inwentarz, dokupywali tylko grun- 
ty, aby wyjść z gospodarstw karło- 
watych. 

Niektórzy zrobili nawet niezłe in- 
teresy. Ale większość to nędza. To 
przysparzanie nowych szeregów lu- 
dzi niezadowolonych. Ludzi z bun- 
tem w duszy. Ludzi podatnych 
dla agitacji w kierunku najmniej 
pożądanym dla praworządności i 
ładu w państwie. Ludzi napawa- 
jących głęboką troską każdego ob- 
serwatora życia spółczesnego w na- 
szej ojczyźnie. 

Dla bankowości polskiej, udzie- 
lającej pożyczek na zakup ziemi, 
to nie materjał do wypłacania się 
z rat amortyzacyjnych, Zaległości 
rosną z półrocza na półrocze i po- 
mnażają się wciąż z odsetkami i 
karami, i dalej rosnąć będą tak 
długo, aż rolnikowi polskiemu 


+ 


Ci zyskali na 


uśmiechną się lepsze czasy 
i pozwolą mu sprzedawać 
swój produkt nie za pół 
ceny jego wartości, lecz 
w pełnym szacunku jego 
kosztów i godziwych zy- 
sków. 


CHIRURGJA 
- CZY TERAPJA? 


Wraz z małorolnym par- 
celantem kryzys przecho- -+ 
dzi całe rolnictwo polskie. 
W pierwszym rzędzie go- 
spodarstwa folwarczne, o- 
parte na większych kosz- 
tach produkcji, z racji in- 
tensywnych nakładów i 
większych świadczeń. 

Tysiące majątków jest w fazie 
ogłoszonych licytacji 

Jest to zagadnienie nie indywi- 
dualne poszczególnych właścicieli, 
lecz sprawa  ogólno-państwowa, 
stanowiąca o przyszłem wyżywie- 
niu kraju, o jego dobrobycie i jego 
pomyślności. 

Nie brak u nas głosów, które za- 
miast wskazywać środki do ratowa- 
nia ginącej produkcji, jedyne le- 
karstwo widzą w parcelacji. Zie- 
mia — w ich przekonaniu — po- 
winna przechodzić w _ silniejsze 
ręce. 

Czyż mogą być jednak słabsze 
ręce od tych nieszczęśliwych ludzi 
z jaskiń?! 

Zamiast leczyć, chcą krajać. Ży- 
cie wskazuje, że w stanie zapalnym 
niebezpieczne są operacje. Rolni- 
ctwo polskie jest w okresie ciężkiej 
choroby, a tem niebezpieczniejszej, 
iż środki zaradcze nadchodzą z re- 
guły śpóźnione. 

. Stefan Gorski 


Czy życie w Polsce staniało? 


2) Ankieta „Świata“ wśród dobrych gospodyń i solidnych kupców 


Znana działaczka, 
d-rowa BRONISŁAWA DŁUSKA, 


która położyła wielkie zasługi przy 
budowie [Instytutu Radowego w 
Warszawie, odpowiada również 
twierdząco na naszą ankietę: 

— Życie w Polsce w ciągu ostat- 
nich lat bardzo staniało, lecz spa- 
dek cen nie jest równomierny. 
Przedewszystkiem tańsza jest żyw- 
ność: mięso, jaja, nabiał, a nawet 
owoce. Natomiast artykuły fabrycz- 


_ ne nie są tak tanie, jak być powin- 


ny. Różnica między cenami surow- 
ca a cenami sprzedaży jest jeszcze 
ośromna, aczkolwiek podaż pracy 
jest znacznie większa, co powinno 
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wpływać na ogólne zagadnienie ta- 
niości. 

Mimo to, życie w Polsce jest 
znacznie cięższe, niż przed kilku 
laty i zewsząd słyszy się utyskiwa- 
nia na drożyznę. Jest to jednak 
zjawisko raczej psychiczne, aniżeli 
rzeczywiste. Ludzie poprostu nie 
mają za co kupować. Przeżywamy . 
okres ogólnego zubożenia, kryzysu 
gospodarczego, wzrostu bezrobocia, 
a jednostki, czy też poszczególne 
rodziny, układając swoje budżety, 
liczą się już z wydatkami wprost 
śroszowemi, 

Do stanu tego przyczyniła się 
w znacznej mierze redukcja zarob- 


ków, przeprowadzona dość mecha- 
nicznie, O ile ze względów oszczęd- 
nościowych są wytłomaczone i 
wskazane redukcje płac powyżej 
tysiąca złotych, o tyle tam, gdzie 
zarobki wynoszą znacznie mniej, 
akcja zniżkowa nie daje pożąda- 
nych rezultatów. 

W niektórych dziedzinach życia 
nie można zaobserwować spadku 
cen. Dotyczy to zwłaszcza ruchu 
budowlanego. Nie da się stwier- 
dzić ani znacznego obniżenia cen 
budulca, ani robocizny, co odbija 
się na drożyźnie mieszkań w no- 
wych domach i wytwarza pewną 
nieproporcjonalność wydatków w 
stosunku do innych codziennych po- 
trzeb. 

Zasadniczem złem i zahamowa- 
niem normalnego życia, nie pozwa- 
lającem odczuwać skutków tanio- 
ści, jest drożyzna pieniądza. Na 


BRONISŁAWA DŁUSKA 


ogół przestajemy kupować, bo nie 
mamy za co i to wywołuje ogólną 
stagnację, a zarazem pewnego ro- 
dzaju depresję, 


Posłanka Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem, 
p. EUGENJA WAŚNIEWSKA, 


stwierdza, iż zasadniczo daje się 
zauważyć znaczna zniżka cen. Jed- 
nakże zniżka ta jest niejednolita i 
dlatego ogół nie odczuwa tak do- 
raźnie skutków taniości. Bo cho- 
ciaż staniały artykuły spożywcze 
i tekstylne, to cena robocizny nie- 
bardzo się zmniejszyła: 

— Krawiec, szewc, oraz cały 
szereg rzemieślników nie obniżyli 
cen za robociznę, dzięki czemu wy- 
twarza się pewna nieproporcjonal- 
ność, Ta sama nieproporcjonal- 
ność daje zauważyć się między ce- 
nami poszczególnych artykułów. 
O ile bardzo staniało ubranie i ar- 
tykuły zbytku, o tyle artykuły za- 
sadnicze utrzymują się mniejwię- 
cej w dawnych cenach, przede- 


wszystkiem węgiel i inne materja- 
ły opałowe, odgrywające doniosłą 
rolę wobec nadchodzącej zimy. 
Dziś taniość odczuwają jedynie lu- 


EUGENJA WAŚNIEWSKA 


dzie bogaci, mogąc nabywać przed- 
mioty kosztowne. Ścisłej jednak 
równowagi niema, dzięki zmniej- 
szeniu się zarobków. 

— Akcja zniżki cen, zainicjo- 
wana przez rząd, dała — twierdzi 
p. Waśniewska — wynik nietylko 
doraźny, lecz na dłuższą metę — 
aczkolwiek zniżka płac obniżyła i 
tak stosunkowo już niski poziom 
życia. lecz była to konieczność, 
której uniknąć nie sposób. Skutki 
nie są jeszcze widoczne, okazać się 
dopiero mogą w -ciągu najbliższego 
roku. Kryzys gospodarczy, jaki 
przeżywamy, nie jest zjawiskiem 
odosobnionem. Socjolodzy i eko- 
nomiści określają go jako „kryzys 
endemiczny”, który zjawia się 
mniej więcej raz na sto lat i musi 
przejść przez ludzkość. Szuka się 
środków i dróg zaradczych, lecz 
odnalezienie ich jest zagadnieniem 
nad wyraz trudnem. 


Współwłaściciel znanej firmy ko- 
lonjalnej „Bracia Pakulscy*”, 
p. ADAM PAKULSKI, 


tak obrazuje sytuację: 

— Jeśli chodzi o zniżkę cen, to 
w branży kolonjalnej przedstawia 
się ona odmiennie w stosunku do 
towarów krajowych i zagranicz- 
nych. Towary krajowe w ciągu 
ostatnich dwóch lat staniały mniej 
więcej o 25%, zagraniczne, opodat- 
kowane wysokiem cłem, zaledwie 
około 10%. Zaznaczyć należy, że 
przy towarach zagranicznych cło 
stanowi nieraz '/, część ceny. Ar- 
tykuły spożywcze pierwszej po- 
trzeby staniały bezwzględnie. Mo- 
śę podać przykład bardzo zna- 
mienny, Firma nasza prowadzi 
stołownię dla swoich pracowników, 
obliczoną mniej więcej na 60 osób. 
Otóż koszta handlowe stołowni w 
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ostatnim kwartale zmniejszyły się 
o 20% w porównaniu z tym sa- 
mym okresem z roku ubiegłego. 
Natomiast wskutek zniżki zarob- 
ków obroty zmniejszyły się o ja- 
kieś 15%, a równocześnie niema 
zwiększenia konsumpcji. Jeśli cho- 
dzi o towary zagraniczne, luksuso- 
we, jak konserwy, delikatesy, trun- 
ki, to zapotrzebowanie zmniejszyło 
się kolosalnie. 

Zjawisko to tłomaczę sobie nie- 
tyle może nawet brakiem gotówki, 
bo wszyscy mamy tendencję do ży- 
cia nad stan, ile niepewnością ju- 
tra i wynikającą stąd ostrożnością 
w zakupach. Z drugiej strony — 
klijentela nie orjentuje się jeszcze 
w różnicach cen i jakości towarów. 
Opierając się na długoletniem do- 
świadczeniu, widzę, że naogół na- 
sze gosposie nie umieją kupować i 
nie znają cen rynkowych. O ile za- 
granicą niemal wszystkie panie in- 
teresują się cenami tar$owemi i ro- 
bią zakupy w halach, o tyle nasze 
czasu nie mają na to i nie orjen- 
tują się w różnicach. 

Jest to zjawisko niezdrowe i 
uniemożliwiające zagadnienie ta- 
niości. Zdemoralizowała nas woj- 
na i okres inflacji, musimy dopiero 
odszukać łożysko właściwego ży- 
cia. Gdyby ze strony klijenteli by- 
ło większe zainteresowanie i cena- 
mi i jakością towarów, prędzej po- _ 
wrócilibyśmy do warunków nor- 
malnych i stabilizacji handlowej. 
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(V.) Rozruchy na Cyprze znów 
przypomniały światu tę wyspę, któ- 
rą natura wyposażyła szczodrze we 
wszystkie krasy, a ludzie uczynili 
jedną z najnieszczęśliwszych krain. 
Bujna roślinność podzwrotnikowa, 
malowniczy krajobraz, niezmącony 
lazur-nieba, łagodny klimat uczy- 
niły z tego kawałka ziemi, wokół 
oblanego ciepłem morzem, istny raj. 
Nad cichemi zatokami powstały 
piękne miasta o dźwięcznych na- 
zwach: Salamis, Nikosia, Kerinia, 
Larnaka, Amatonta, Famagusta, 
Limassel; lasy pomarańczowe, oliw- 
ne, figowe dostarczają obficie owo- 
ców, a winnice napoju, godnego 
bogów. To też mitolośja grecka 
umieściła ich tam na górze Paphos 
i pouczała, że u wybrzeży Cypru 
zrodziła się Venus z pianki mor- 
skiej. 

Może właśnie dlatego ta urocza i 
szczęśliwa kraina stała się przez 
wszystkie wieki — od zamierzchłej 
starożytności aż ponaszeczasy—wi- 
downią krwawych walk, okropnych 
zbrodni i wstrząsających tragedji. 
Trzy kontynenty: Afryka, Azja i 
Europa zmagały się o posiadanie 
Cypru. Egipcjanie, Persowie, Fe- 
nicjanie, Grecy, Rzymianie, Sara- 
ceni, Wenicjanie, Turcy podbijali 
kolejno cudowną wyspę, wprowa- 
dzając tam swoją cywilizację i re- 
ligje. Byli też w przejeździe i ín- 
ni. Król francuski Ludwik, nazwa- 
ny świętym, tak ją sobie upodobał, 
że podczas wyprawy krzyżowej sie- 
dem miesięcy popasał w cieniu ga- 
jów cyprysowych. Szekspir uczynił 
z-niej miejsce dramatycznych prze- 
żyć Otella: Poeci różnych czasów 
i narodów opiewali ją wierszem i 
„prozą; uczeni poznawali z jej ka- 
miennych zabytków dzieje ludzko- 
ści; artyści podziwiali klasztory 
chrześcijańskie, ulokowane w mu- 
rach akropolu,- minarety wyrosłe 
z wież katedralnych, warownie 
średniowieczne zamienione w ba- 
stjony nowożytne. 

Wszystkie style i epoki zlewają 
się tam w jedną monumentalną ar- 
chitekturę, będącą historją w ka- 
mieniu, 

Dzisiaj Cypr posiada ludność 
śrecką z dużą domieszką rasy se- 
mickiej; wyznaje reliśję prawo- 
sławną, chociaż obok cerkwi ma 


TYDZIEŃ 
ŚWIATA. 


liczne meczety, kościoły katolickie 
i kaplice anglikańskie. Od roku 
1878 należy do posiadłości brytyj- 
skich i stanowi ważną stację mor- 
ską w drodze do Indji przez kanał 
Suezki, Znajdując się w pobliżu 
wybrzeży azjatyckich i afrykań- 
skich, jest on zbyt cennym punktem 
dla Anglji, aby miała go się wyrzec 
naskutek rewolty ludności czy pe- 
tycji greckich. Krew tam przele- 
wana jest tylko dalszym ciągiem 
odwiecznej martyrologji. Miejmyż 
przynajmniej nadzieję, że stłumie- 
nie powstania nie przybierze form 
okrucieństwa, przypominających 
na Cyprze czasy, kiedy tyran Ni- 
kokreonos kazał utłuc na miazsę 
swego przeciwnika Anaxarkesa. 


(Old) Dziennikarze francuscy, 
towarzyszący p. Lavalowi w podró- 
ży do Ameryki, nie chcieli pogo- 
dzić się z faktem, że prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych poto zaprosił 
premjera francuskiego do Wa- 
szyngtonu, aby mu zakomuniko- 
wać, że Ameryka nie chce się wtrą- 
cać do spraw europejskich. 

— Przecież musieli coś tam ga- 
dać o rozbrojeniu, bezpieczeństwie, 
współpracy międzynarodowej, 
wzbudzeniu wzajemnego zaufania, 
usunięciu przyczyn kryzysu, o pla- 
nie Younga i pakcie Kelloga. Czyż- 
by tylko senator Borah był wyra- 
zicielem poglądów amerykańskich 
na te sprawy? 

I w drodze powrotnej na „lle-de- 
France' nie dawali spokoju prem- 
jerowi: 

— A czy Hoover zdezawuował 
wyraźnie Borah'a? A jakiego zda- 
nia był sekretarz stanu Stimson? 
A czy zaznaczyły się wielkie róż- 
nice w poglądach na sprawy euro- 
pejskie tych trzech mężów stanu? 

P. Laval uporczywie odmawiał 
wyjaśnień, wreszcie, jakby dla 
zmienienia tematu rozmowy, opo- 
wiedział dziennikarzom, co mu się 
przydarzyło na bankiecie w Białym 
Domu. 


— Spojrzałem na stół suto za- 
stawiony i oczom nie wierzę: przed 
każdem nakryciem trzy puhary róż- 
nej wielkości, No, — myślę sobie, 
— w „suchym kraju” zapowiadają 
trzy gatunki wina: białe — do ry- 
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by, czerwone — przy pieczystem, 
szampana do toastów. — Tymcza- 
sem wszystkie trzy szklanki napeł- 
niono mi wodą mineralną i objaś- 
niono, że każda inaczej się nazywa. 
W smaku nie odczułem różnicy. 

Dziennikarze już nie nalegali dłu- 
żej na przełamanie dyskrecji prem- 
jera. Widocznie zrozumieli, że mię- 
dzy Hooverem, Borahem i Stimso- 
nem również nie mógł francuski 
premjer dostrzec zasadniczej róż- 
nicy. 


(Wig.) Hałaśliwe oświadczenie 
senatora Borah'a o konieczności 
zrewidowania traktatów pokojo- 
wych zupełnie zagłuszyło identycz- 
ne słowa p. Mussoliniego, wypowie- 
dziane na placu Plebiscytu w Nea- 
polu. Tymczasem dążenia dykta- 
tora włoskiego mogą daleko silniej 
oddziałać na losy Europy, niż wy- 
stępy demagoga amerykańskiego, 
zastrzegającego się przeciw wszel- 
kiej ingerencji w sprawy Starego 
Świata. 

Mussolini mówił do czarnych ko- 
szul u stóp Wezuwjusza, ale jego 
minister spraw zagranicznych jed- 
nocześnie to samo powtarzał w 
cztery oczy Niemcom hitlerowskim 
i raportował, stojąc na baczność, 
marszałkowi Hindenburgowi. 
W zgiełku, dochodzącym zza oce- 
anu, zamało nadsłuchiwaliśmy, co 
się dzieje podczas fetowania 
p. Grandie'go w pobliskim Berlinie 
i jakie hasła na „Rok X" ery faszy- 
stowskiej głosi jej prorok nad mo- 
rzem Tyrenejskiem. 

Tymczasem z balkonu pałacu 
rządowego w Neapolu padały sło- 
wa, dowodzące konieczności roz- 
brojenia się narodów, anulowania 
odszkodowań wojennych i rewizji 
traktatów, Jest to program żyw- 
cem zapożyczony z Berlina. Na- 
wet całe zwroty mowy Mussolini'e- 
go, przeciwstawiające państwa 
„uzbrojone od stóp do głów“ nie- 
szczęsnym narodom rozbrojonym, 
jakby były tłumaczeniem dosłow- 
nem z niemieckiego. A dla zupeł- 
nej już analogji trzeba nadmienić, 
że skierowane one zostały do 60-ty- 
siączneśo tłumu, w którym conaj- 
mniej połowa tuliła pod czarną ko- 
szulą sztylety i rusznice, tak samo, 
jak narzekania na rozbrojenie Nie- 
miec rozlegają się najgłośniej z pod 
stalowych hełmów. 

Obłuda haseł rozbrojeniowych, 
połączonych z zamiarem zburzenia 
traktatów i granic, jest tak wyraź- 
na, że nie potrzeba jej nawet de- 
maskować. Sama się rzuca w oczy. 
Dość powiedzieć, że pod balkonem, 
z którego przemawiał Mussolini, 


Śliczne flamingi brodzą po jeziorku ber- Zbierane z całej Polski gęsi na eksport w po- 
lińskiego ogrodu zoologicznego, jakgdyby by- dróży na Zachód przewożone są w specjal- 
ły na wolności. Budzą one powszechny za- nych wozach-kojcach i segregowane według wagi 


chwyt pięknem upierzeniem. w racjonalnie urządzonych zagrodach. 


widniał olbrzymi napis: „Dalmacja 
albo śmierć”. — I te zaborcze ape- 
tyty mają współdziałać rozbroje- 
niu! Jest to taki sam cynizm, z ja- 
kim senator Borah chce stabilizo- 
wać stosunki europejskie przez 
odebranie Polsce dostępu do mo- 
«rza. Dalmacja — to polskie Po- 
morze. I ma w sobie nawet poz 
dziwą zadrę, jak my Gdańsk: 
włoski Zadar, wbity w ziemię jugo- 
słowiańską. 

Politykom włoskim, podważają- 
cym traktaty i oparte na nich gra- 
nice, trzeba powiedzieć, że taka re- 
wizja mogłaby też objąć sprawę 
południowego Tyrolu, Rjeki, Zada- 
ru, restytucji Habsburgów, wskrze- 
szenia unji austro- -węgierskiej i wo- 
góle przypomnieć nieprzyjemne dla 
ucha italskiego dźwięki. 


(Pen.) Nietylko u nas ordynacje 
zadłużone są do ostatnich granic, a 
pisma konserwatywne mają po kil- 
kadziesiąt stron ogłoszeń o licyta- 
cjach majątków ziemskich. Ostat- 
nio prasa angielska donosi, że lord 
Harewood, który poślubił w 1922 
roku księżniczkę Mary z królew- 
skiej rodziny, sprzedaje swą wspa- 
niałą rezydencję londyńską Che- 
sterfield House- i: wypuszcza w 
dzierżawę posiadłość w Yorkshire 
— Goldsborough Hall, gdyż nie 
może wytrzymać ciężarów podat- 
kowych. Lord Durham zamyka na 
cztery spusty zamek w Lambton i 
sprzedaje galerję obrazów, m. in. 
sławne. „Czerwone Dziecię” La- 
wrence'a, za które pewien Amery- 
kanin chciał zapłacić przed paroma 
miesiącami 300 tysięcy dolarów. 
Lord Sackville sprzedaje portrety 
Jerzego III i królowej Charlotty, 
pędzla J. Reynolds'a, znajdujące 
się w zamku Knole Park, aby 
opłacić podatki tegoroczne i t. d. 
Lordowie angielscy są zdania, że 
lepiej zawczasu spieniężyć część 
swych skarbów artystycznych lub 
majątków, niż dopuszczać do licy- 
tacji całości U nas panują inne 
poglądy. 


(E) Nauka polska w obecnym ro- 
ku budżetowym znalazła się w sy- 
tuacji niezmiernie ciężkiej. Jak 
stwierdza prof. W. Sierpiński, wy- 
datki na naukę zredukowano do 
jednej - dziesiątej w stosunku do 
budżetu roku ubiegłego. Jest to 
stan niemal katastrofalny. Bada- 
nia i publikacje dzieł naszych uczo- 
nych muszą uledz przerwie. Towa- 
rzystwo Naukowe Warszawskie za- 
śrożone jest również zawieszeniem 
swojej działalności Towarzystwo 


Bibljotek Powszechnych w War- 
szawie znajduje się w kłopotach 
finansowych nie do -przezwycięże- 
nia! Na całej więc linji pracy kul- 
turalnej grozi nam likwidacja a 
przynajmniej redukcja. Placówek 
tych musi społeczeństwo bronić, by 
nie stoczyć się do poziomu życia 


w Albanji 


(E) Wystawa książek i wydaw- 
nictw artystycznych Jakóba Mort- 
kowicza zgromadziła całożyciowy 
dorobek wydawniczy tego zasłużo- 
nego i rozmiłowanego w swoim za- 
wodzie księgarza. Był on inicja- 
torem wielu ambitnych, kultural- 
nych poczynań tak literackich, jak 
i artystycznych. Usiłowaniom swo- 
im umiał dać zawsze formę trwal- 
szą. Unikał sensacji DAB i 
płaskich, 


„Polski klub artystyczny“ w dniu 
otwarcia wystawy wydawnictw 
J. Mortkowicza przepełnił się eli- 
tą umysłową i artystyczną stolicy. 
Był to hołd zasłużonej pamięci 
księgarza-estety. Na stołach, ga- 
blotach, ścianach ujrzeliśmy pięk- 
ne wydawnietwa współczesnych 
malarzy polskich. Teki z repro- 
dukcjami „Zbiorów państwowych“, 


. „Drzeworytu ludowego", „karyka- 


tur Ligi Narodów". Osobna wzmian- 
ka należy się „Popiołom“ St. Że- 
romskiego i „Dumie o hetmanie'. 
Bibljofile wydawnictw tych będą 
poszukiwać, jako białych kruków. 


Od czwartku do czwartku 


Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Ostateczny wynik wyborów angielskich 
jest następujący: koalicja rządowa liczy 
558 posłów, w tem 472 konserwatystów, 
35 narodowców liberalnych (John Si- 
mon'a), 33 liberałów narodowych (Her- 
berta Samuela), 13 z narodowej partji ro- 
botniczej (Mac Donalda), 5 — niezależ- 
nych; opozycja składa się z 57 posłów, 
w tem 49 z Partji Pracy (Hendersona), 
3 z Niezależnej Partji Pracy, 4 liberałów 
ortodoksyjnych (Lloyd George'a) i jedne- 
go dzikiego. 


Wybory kantonalne we Francji przy- 
niosły zmniejszenie ilości mandatów grup 
prawicowych i nieznaczny wzrost repre- 
zentacji radykałów socjalnych, socjali- 
stów zjednoczonych i socjalistów niezależ- 
nych. Naogół skład rad generalnych nie 
ulegnie z tego powodu zmianie. 


Odbywająca się w Konstantynopolu 
druga konferencja nieoficjalna państw 
bałkańskich z udziałem: Albanji, Bułgarji, 
Grecji, Jugosławji, Rumunji i Turcji za- 
kończyła swe prace posiedzeniem uroczy- 
stem w Angorze pod przewodnictwem 
Hassanbeja. Uchwalono m. in. koniecz- 
ność zawarcia bałkańskiego paktu o nie- 
agresji i przestrzegania traktatów poko- 
jowych. 
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Dotychczas 35 państw nadesłato do 
Sekretarjatu Ligi Narodów zgodę na pro- 
pozycję powstrzymania zbrojeń na 1 rok; 
większość czyni to pod zastrzeżeniami, 
nprz. Niemcy oświadczyli, że nie przerwą 
RI nowych „zastępczych“ pancerni- 

ów 


Rząd japoński odrzucił propozycję 
chińską podjęcia rokowań na podstawie 
rezolucji Ligi Narodów przed przyjęciem 
5 jego podstawowych punktów, zawiera- 
jących zobowiązania ze sirony Chin do 
przestrzegania umów poprzednich, zanie- 
ckania akcji antyjapońskiej i wynagrodze- 
nia strat. Jednocześnie wojska japońskie 
zajmują dalsze miejscowości w Mandżurji. 


Grupa republikańsko-postępowa zwró- 
ciła się do senatora Borah'a z propozycją 
wysunięcia jego kandydatury na prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych. 


W Milwaukee (St. Zjedn.) odsłonięto 
pomnik Kazimierza Pułaskiego. W uro- 
czystości wzięły udział władze stanowe i 
miejskie, wojsko i tłumy, licząc 40 tysię- 
cy ludzi. 


Przedstawiciel Łotwy w Warszawie za- 
łożył protest z powodu interpelacji sejmo- 
wej i demonstracji akademickich przeciw- 
ko Łotwie; rząd polski protest ten kate- 
śorycznie odrzucił. 


W sejmowej komisji spraw zagranicz- 
nych wygłosił exposć min. Zaleski, prze- 
ciwstawiając się głosom, wmawiającym, że 
trudności gospodarcze świata dadzą się 
usunąć przez rewizję traktatów i zmianę 
granic; byłaby to droga, prowadząca do 
kataklizmu. 


Rząd wniósł do Sejmu budżet na rok 
1932/3, przewidujący przeszło 2.452 miljo- 
nów wydatków i 2.375 .miljonów docho- 
dów; niedobór w kwocie 77 mil. ma być 
pokryty z rezerw skarbowych, ewentualnie 
z dalszych oszczędności. 


Sejm odrzucił wniosek P.P. S. o nada- 
nie autonomji terytorjalnej ziemiom, po- 
siadającym większość ludności ukraiń- 
skiej. i 


Marszałek Piłsudski powrócił z Ru- 
munji z powodu złej pogody i pogorszenia 
się stanu zdrowia. Bezpośrednio po tem 
przyjechał do Warszawy p. Prezydent 
Rzeczypospolitej, przerywając podróż pry- 
watną po Śląska. 


Na miejsce p. Wiktora Lamota, woje- 
wodą pomorskim został p. Jerzy Pacior- 
kowski, dotychczasowy wojewoda kielec- 
ki, którego ma zastąpić p. Kirtiklis, wice- 
wojewoda łódzki, poprzednio wileński. 


Wobec poruszenia w toku procesu więź- 
niów brzeskich przez obronę sprawy po- 
ciągnięcia do odpowiedzialności sędziego 
śledczego Demanta za niedbalstwo służbo- 
we, sąd apelacyjny na posiedzeniu gospo- 
darczem postanowił złożoną w swoim cza- 
sie skargę na p. Demanta przesłać preze- 
sowi Sądu, p. Dutkiewiczowi, dla nadania 
jej dalszego biegu, t. j, pociągnięcia p. De- 
manta do odpowiedzialności dyscyplinar- 
nej. 


Naskutek zajść przed zakładem anato- 
micznym między studentami chrześcijań- 
skimi a żydowskimi, został zamknięty 
Uniwersytet Krakowski. 


Księżniczka szwedzka Ingri- 


da, córka następcy tronu Gu- 
stawa Adolfa, uczy się goto- 
wać, sprzątać i wogóle pro- 
wadzićroboty domowe. Dwor- 
ska polityka przeznaczyła ją 
na żonę angielskiemu na- 
stępcy tronu. Księżniczka 
Ingrida w towarzystwie swo- 
ich koleżanek zmywa ta- 


lerze. 


Dwaj najprzedniejsi pisarze niemieccy w Lokarno: Gerhart Hauptmann, znany dramaturg i powieściopisarz, autor 
„Tkaczy“, oraz Emil Ludwig, głośny monografista Bismarka, Wiłhelma II i Lincolna, w towarzystwie żon 

Strejk szkockich "robotnic, pracujących w przemyśle rybnym: W Yarmuth zniżono płace w fabrykach konserw — 

w odpowiedzi robotnice wyszły na ulicę, demonstrując przeciw drożyźnie Fot. Th New-York Times 
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FRYDERYK BOUTET 


IDEALNA ŻONA 


Po szybkiem spożyciu śniadania, któ- 
re przyrządził dozorca, pełniący rolę ku- 
charza i lokaja, Franciszek Gayet prze- 
szedł do bibljoteki. Był to najobszerniej- 
szy w całem mieszkaniu pokój, pod ścia- 
nami stały sięgające do sulitu półki 
z książkami, dwa duże okna wychodziły 
na drzewa starego ogrodu. 


Gayet spędził całe popołudnie na ukła- 
daniu notatek, które zgromadził podczas 
trzytygodnioweśo pobytu na prowincji. 
Rozkoszne godziny! Pracował w spokoj- 
W dwudziestym roku ży- 
cia płonął już namiętnością do badań hi- 
storycznych, w czterdziestym piątym na- 


nem upojeniu, 


miętność ta wzmogła się jeszcze i błogo- 
sławił Opatrzność za to, że jest mater- 
jalnie zabezpieczony i nie potrzebuje tro- 
szczyć się o pieniężne wyniki swych prac, 
które dały mu pewien rozgłos, ale nie 
przynosiły prawie żadnych dochodów. 


sh 
> 


O pół do ósmej wstał od biurka, wziął 
płaszcz i kapelusz, poczem zszedł na 
obiad do pobliskiej restauracji, w której 
stale jadał. 

Przy obiedzie namyślał się, co robić 
dalej: czy powrócić do pracy, czy też po- 
jechać do Harlierrów? Przyjaźń zwycię- 
żyła i dorożką samochodową udał się na 
koniec ulicy Vercingertorixa, gdzie za- 
trzymał ją pod drzwiami małej willi, do- 
syć zaniedbanej, Pociąśnął za rączkę 
dzwonka, który rozbrzmiał jękliwie. 


Po kilku chwilach oczekiwania ktoś 
otworzył okienko w drzwiach i głos ko- 
biecy spytał; 


— Kto tam? 

— To ja, Franciszek Gayet. 

— Doskonale, drogi panie. Zaraz 
otworzę. 


Szczęknął opadający łańcuch i zgrzyt- 
nął przekręcany klucz. 

W pustym przedpokoju, oświetlonym 
lampą elektryczną, stała kobieta średnie- 
$o wzrostu, dość jeszcze młoda, odziana 
od stóp do głów w wielki fartuch z sza- 
rego płótna, Wyciąśnęła dłoń do Gayeta. 

— Dobry wieczór panu. Już pan wró- 
cił+ Przepraszam, że pozwoliłam panu 


czekać, ale jestem sama w domu... 

— Adama niema? 

— Nie, poszedł na obiad do właścicie- 
la salonu obrazów, który pośredniczy 
w sprzedaży jego płócien. Jestem więc 
sama i niezbyt chętnie otwieram. Tchórz 
ze mnie, z 

Zaśmiała się, co opromieniło wdzię- 
kiem bladą jej twarz, bez cienia różu czy 


pudru, nieco zwiędłą, w obramowaniu 
czarnych włosów, wśród których prze- 
świecały białe nitki. 

— Chodźmy do pracowni — dodała. 

— Czy nie przeszkadzam pani? 

— Skądżeż! Porozmawiamy, póki Adam 
nie wróci. 

Pracownia była pokojem dużym, skąpo 
umeblowanym i słabo oświetlonym, Na 
szaro malowanych ścianach widniały licz- 
ne obrazy tego samego pędzla, o ostrym 
rysunku i mocnych barwach, Schody pro- 
wadziły stąd do dwóch pokojów na pię- 
terku. 

— Niech pan nie zdejmuje płaszcza — 
rzekła pani Konstancja. — Nie jest tu ni- 
gdy ciepło mimo, że pali się cały dzień 
w piecu, Dom taki wilgotny. 


Usiadła na kanapie, gość zajął fotel 
trzcinowy. 

— Może pani zapali papierosa? 

— Chętnie. Pozwoli pan kieliszek ko- 
niaku? 

— Nie, dziękuję. Jakżeż się pani mie- 
wa? Już blisko miesiąc pani nie widzia- 
łem. 

— Ja dobrze, ale Adam gorzej.. Za- 
wsze to serce... Miewa duszności.. Nie- 
pokoi mnie to, zwłaszcza gdy, jak dziś 
wieczorem, je obiad poza domem w licz- 
niejszem towarzystwie. Zadużo pije, pod- 


Bardzo jest nierozsądny. 
Zna 


nieca się, pali... 
Ostrzeżeń moich nie chce słuchać. 
pan zresztą jego usposobienie. 


— Ale dlaczego nie chodzicie państwo 
razem na te przyjęcia? Mogłaby go pani 
pilnować dyskretnie... 

— Pilnować? Nigdy w świecie, Był- 
by to najlepszy sposób, aby popełniał je- 
szcze większe nieostrożności. Poza tem 
pan wie, że nigdy nie bywałam z nim na 


` zebraniach towarzyskich, Dawniej, kiedy 


byliśmy ubodzy, nie miałam odpowiedniej 
sukni, a dziś jestem na to za stara, Tak 
się już ułożyło, zresztą nie zależy mi na 
rozrywkach.. Nie nudzę się nigdy w do- 
mu, porządkuje, szyję, czytam.. Mam 
zawsze jakieś zajęcie.. Mąż potrzebuje 
bardzo mojej opieki, Nie zniósłby niko- 
go obcego przy sobie. Jest, jak dziecko. 

— Dziecko nieco despotyczne... 

— Taki już jest, cóż począć. Znam go 
dobrze, przecież dwadzieścia dwa lata 
upłynęły od naszego ślubu. Ma tak silną 
indywidualność, że nie mieści mu się 
w głowie, aby ktoś mógł nie poddać się 
jeśo woli. 

— Już w gimnazjum był taki.. Po- 
dziwiam go szczerze, jako malarza, i lubię 
serdecznie, 

— Dowiódł pan tego niejednokrotnie. 
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— Drobiazgi, niema o czem mówić. 
Zresztą robiłem to w równej mierze dla 
pani, jak dla niego.. Chcę powiedzieć 
szczerze, co myślę, skoro jesteśmy sami 
i nadarzyła się sposobność. Zawsze ce- 
niłem bardzo wysoko pani zalety. Prze- 
cież to nadzwyczajne, gdy młoda kobieta 
— dzieckiem prawie była pani, wycho- 
dząc za niego — poświęca się tak całko- 
wicie artyście i rezygnuje ze swoich praw 
do życia, Żadnego przytem załamania się, 
żadnej skargi... Towarzyszyła mu pani 
wszędzie, dokąd chciał ją zabrać, Spędza- 
ła tygodnie całe w nędznych gospodach 
wiejskich, gdy malował, oszczędzała grosz 
do grosza, aby mógł kupować farby i 
płótna. 


— Tak, przeżyliśmy ciężkie czasy. 
Tem bardziej, że nie zgodził się nigdy na 
żadne ustępstwo. Wolał nie jeść, niż 
podjąć się pracy, która mu nie odpowia- 
dała, lub sprzedać swoje płótna po niskiej 
cenie. 

— Wolał także, żeby pani nie jadła... 

— (Cóż począć, drogi panie. Małżeń- 
stwo na tem polega, że ludzie łączą się na 
zią i dobrą dolę. Zresztą wspomnienia 
z czasów ubóstwa nie są przykre, skoro 
czasy te już minęły, A teraz zaczynamy 
dobrze sprzedawać, Obrazy Adama Har- 
lier mają swoją markę. Stoimy u progu 
fortuny. 

— Lecz pani z tego nie korzysta. Pę- 
dzi pani zawsze to samo życie skromne 
i pełne poświęcenia, On zaś stale szorst- 
ki i gderliwy zbyt jest pochłonięty zagad- 
nieniami artystycznemi, aby zajmować się 
panią. Źle może robię, mówiąc to. Nie 
chcę go krytykować. Talent ma swoje 
prawa i pani je zrozumiała... 


— Zrozumiałam przedewszystkiem, że 
obowiązkiem moim jest otaczać opieką 
człowieka, którego poślubiłam, i ulegać 
jego woli. Mogę panu przytem powie- 
dzieć, że nie robię tego dla jego talentu. 
Cenię ten talent dlatego, że podziwiają 
$o ludzie, znający się na sztuce, ale nie 
mogę dobrze zrozumieć jego obrazów. 
Chyba dość tych zwierzeń. Nigdy tego 
wszystkiego nie mówiłam nikomu, Pan 
jest, co prawda, tak dawnym przyjacie- 
lem... 

— Pełnym uznania dla pani, powtarzam 
raz jeszcze, 


— Niezasłużonego, zapewniam pana. 
Bardzo mi dobrze tak, jak jest i nie ża- 
łuję niczego... Co za pomysł jednak, że- 
by rozprawiać tak długo nad moim lo- 
sem? Pomówmy raczej o panu. Więc 
znalazł pan na prowincji dużo materja- 
łów? Proszę opowiedzieć. Pańska praca 
interesuje mnie bardzo, Mam wrażenie, 
że lubiłabym zajmować się historją, gdy- 
bym miała czas i odpowiednie wykształ- 
cenie, ; 

Rozmowa na ten temat trwała aż do 
powrotu Adama Harlier. Przyszedł oko- 
ło jedenastej podniecony i w złym humo- 


rze, Powitał mimo to gościa z śwałtow- 
ną serdecznością, do żony jednak odzy- 
wał się szorstko, ponieważ nie chciała mu 
dać koniaku, którego domagał się, aby 
stłumić duszności, która napadły go na 
schodach, 


Pani Konstancja zniosła to cierpliwie 
i nie dała koniaku. 


Po kilku chwilach niezbyt ożywionej 
rozmowy (Gayet pożegnał ich. Brnąc 
po błocie i rozglądając się za dorożką my- 
ślał o Konstancji Harlier. 


„Niesłychana kobieta! Uosobienie ab- 
negacji. Dwadzieścia lat pożycia z tym 
człowiekiem nauczyło ją zapomnienia o 
sobie, Zasługiwalaby doprawdy na trochę 
szczęścia, a jak szczęśliwym uczyniłaby 
mężczyznę, któryby dbał o nią.. Idealna 
towarzyszka życia dla człowieka takiego, 
jak ja! Szkoda, że nie jest wolną". 


Myśl ta skrystalizowała się nagle w 
umyśle Gayeta i zdumiała go głęboko. 
Nigdy w ten sposób nie patrzył na Kon- 
stancję. Najpierw dlatego, że była żoną 
przyjaciela, przedewszystkiem zaś — po- 
nieważ miłość nie odgrywała nigdy więk- 
szej roli w jego życiu. Zresztą i w tym 
wypadku miłość nie pociągała go do Kon- 
stancji, która nie była kobietą zbyt po- 
ciągającą. Mówił sobie tylko, że mógłby 
przy niej pracować spokojnie do późnej 
starości, otoczony - wygodami, opieką, 
atmosferą miłą i pogodną. Nigdy dotąd 
nie myślał o małżeństwie, obawiając się 
w swym egoizmie kłopotów z niem zwią- 
zanych. Ale małżeństwo z Konstancją 
to co innego. Zamieszkałaby u niego ci- 
cha, przywiązana, pragnąca dogodzić mu 
we wszystkiem, Prowadziłaby dom, sza- 
nowała jego przyzwyczajenia i pracę. 


Gayet coraz bardziej utrwalał się w 
przekonaniu, że byłoby to dla niego nie- 
zmiernie korzystne posunięcie, gdyby 
mógł je wykonać, Rozmyślał nad niem 
jeszcze po powrocie do domu, przed za- 
śnięciem, a nawet na drugi dzień po obu- 
dzeniu się.. Gdyby Konstancja była 
wolna!.., 3 


Została nią w kilka miesięcy potem 
z powodu nagłego zgonu Adama Harlier, 
którego atak sercowy powalił przed sta- 
lugami. 


W smutnych tych chwilach Gayet oka- 
zał się najtroskliwszym z przyjaciół. Po- 
cieszał Konstancję, spędzał z nią wiele 
czasu, pomagał w rozwikłaniu interesów. 


Śmierć Adama Herlier podbiła ceny 
licznych płócien, które pozostawił, Kon- 
słancja wspierana przez Gayeta sprzeda- 
ła je korzystnie, zyskując bardzo dostat- 
nie zabezpieczenie. 


Nie wpłynęło to na projekty, które ży- 


wił Gayet, mając teraz nadzieję szybkiego 
ich urzeczywistnienia. Byłby wziął nawet 
bez grosza kobietę przynoszącą mu spo- 
kój i szczęście, 


Po pewnym czasie wyjawił swoje za- 
Konstancja, skromna i blada w 
swej żałobnej sukience, nie zwlekała 
z odpowiedzią. Nie okazała też zdziwie- 
nia, zgodziła się odrazu. 


miary. 


Żywe zadowolenie Gayeta trwało do 
dnia ślubu i wzmogło się jeszcze w ciągu 
paru następnych miesięcy. Konstancja 
ujęła w dłonie ster gospodarstwa domo- 
wego. Kucharkę i pokojową zastąpiiy 
usługi dozorcy. Jedzenie było doskona- 
łe, życie płynęło spokojnie. 


Pierwszą oznaką, która zaniepokoiła 
Gayeta, było przybycie do domu mnóstwa 
kartonowych pudełek z wielkich magazy- 
nów. Konstancja, ukończywszy żałobę, 
musiała odnowić swą garderobę, lecz Ga- 
yet nie myślał nigdy, że przybierze to aż 
takie rozmiary. Codziennie wieczorem 
zastawał Konstancję przed lustrem, przy- 
mierzającą nową suknię lub kapelusz, Po 
południu znikałaą, aby czynić dalsze za- 
kupy. Gayet odkrył, że jego żona ma 
przyjaciółki. Opowiadała mu teraz o wi- 
zytach, które złożyła, herbatkach, na któ- 
rych była, on zaś nie mógł dojść, jakim 
sposobem porobiła owe znajomości. By- 
ły to zresztą kobiety z dobrego towarzy- 
stwa, lecz zalotne i rozbawione. 


— Wychowują mnie — mówiła Kon- 
stancja. — Byłam przecież takim dziku- 


sem, 


Odmłodniała dziwnie, ożywiona gorącz- 
kową nieco wesołością. Wymieniała na- 


1$ 


zwy lokali rozrywkowych i nie prosząc 
jeszcze, aby ją do nich prowadził, mó- 
wiła: „To musi być bardzo zabawne!“ 
Pewnego dnia wspomniała mimochodem 
o trudnościach, jakie nasuwa nauka mod- 
nych tańców. Gayet wywnioskował z te- 
go, że uczęszcza na dancingi lub conaj- 
mniej do szkoły tańca. 


„Szuka rozrywek. To właściwie zrozu- 
miałe, bo przecież ja spędzam całe dni 
przy pracy“ — tłumaczył sobie, nie chcąc . 
jeszcze zrozumieć całej prawdy. 


Konstancja zmusiła go wkrótce do zro- 
zumienia jej. Spędziła całe popołudnie 
poza domem. Wróciła wieczorem i we- 
zwała męża do swego pokoju: 


— Popatrz na mnie! — rzekła z dumą. 
Spojrzał i nie poznał prawie kobiety, 
z którą ożenił się przed kilku miesiącami. 


— Widzisz — mówiła dalej — wracam 
z instytutu piękności i dałam sobie zrobić 
trwałą ondulację. 


Włosy Konstancji, czarne teraz, jak 
heban, poskręcane w mnóstwo loczków, 
otaczały twarz, uszminkowaną intensyw- 
nie i zmienioną w istne malowidło o bar- 
wach niebieskiej, czarnej, czerwonej i bia- 
łej. Rzęsy stanowiły niby firankę, a oczy, 
przedłużone aż na skronie, błyszczały nie- 
samowicie. Zawiła suknia czerwona, bar- 
dzo długa i szeroka, odkryla plecy i ra- 
miona. 

— I nauczyli mnie, jak to robić, Umiem 
już sama się różować, 

— Ale poco?.. Ale dlaczego? 
pojmuję — jęknął Gayet. 


Nie 


— Słuchaj, Franiu, pójdziemy gdzieś 
dzisiaj, Ubierz się, zjemy kolację w re- 
stauracji Znam nazwy wszystkich mod- 
nych lokali. Będziemy się bawićl.. Tak 
strasznie mi tego potrzeba, Przecież ja 
nie znam zupełnie życia.. Pomyśl tylko, 
przez dwadzieścia lat byłam zamknięta, 
zónębiona, unicestwiona, nie widywałam 
nikogo, nie miałam żadnej rozrywki... 
Zdaje mi się teraz, że mam dwadzieścia 
lat. Bawmy się! 


Spoglądał na nią zdruzgotany. Przera- 
żał go błąd, jaki popelnił w swych obli- 
czeniach. Czemże będzie teraz jego spo- 
kojne, rozkoszne życie badacza przy tej 
towarzyszce, w której rozpękło się prag- 
nienie rozrywek tem silniejsze, że tak 
długo tłumione? 


Zapał ten ujawniał jednak tyle prze- 
żytej nudy i niespełnionych pragnień, że 
wzruszyło go to i nie śmiał sprzeciwiać 
się. Postanowił znosić z rezygnacją cię- 
żar swej pomyłki, 

Przekład 


Jadwigi Gutkowskiej 


TEATR POLSKI: „ROMEO I JULJA*, 
WILIAMA SZEKSPIRA 


TEATR ATENEUM: „SZKOŁA OBŁUDY“, 
JUL. ROMAINS'A 


WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH: PAWŁOWSKI I LUBIEŃSKA 


JARACZ I CHMIELEWSKI 


Fot. St. Brzozowski 


Dwa wznowienia i premiera 


Dickensowskiego ,„Świerszcza za 
kominem” pamiętamy z insceniza- 
cji Teatru Małego. Grano tę prze- 
róbkę z powodzeniem i w „Teatrze 
Artystycznym“ w r. 1915 w War- 
szawie. Obecne wznowienie w tea- 
trze na ulicy Chłodnej starało się 
dostosować do gustów przedmieś- 
cia. Niepotrzebnie więc wyjaskra- 
wiono wzruszające, pastelowe, ro- 
dzajowe, angielskie malowidło. 
Dickensowska powieść w przerób- 
ce B. Szuszkiewicza na scenie bu- 
dzi sentymenty i przypomina epo- 
kę wzmożonej wiary w cnoty ludzi 
prostych. Reżyserja p. Węgierki 
nastroiła przedstawienie na kamer- 
ton zbyt krzykliwy: odbiło się to 
na grze Dominiaka (Dżon), Kornac- 
kiej (Berta), Boneckiego (Teklto- 
na), Jarkowskiej (Mary). Publicz- 
ność z Woli żywo reagowała na 
Dickensowskie uśmiechy, pełne po- 
śody. 

Teatr Polski przypomniał War- 
szawie Szekspirowską tragedję o 
kochankach z Werony. Dzieje mi- 
łości Romea i Julji weszły już daw- 


no w codzienny obieg naszej cywi- 
lizacji. Niema dziś w Europie czło- 
wieka, umiejącego czytać, by nie 
wiedział o nieszczęśliwej Julji i 
tragicznym jej małżonku. W szkol- 
nictwie średniem uczą na pamięć 
sceny balkonowej z tej Szekspirow- 
skiej tragedji Każdy więc widz, 
przychodzący do teatru, jest ponie- 
kąd poinformowany, przygotowany 
do słuchania płomiennych tyrad 
nieszczęsnych kochanków, srodze 
doświadczonych przez los. 
Szekspirowskie słowo, nawet to 
młodzieńcze, zbyt kwieciste, wy- 
wiera na słuchaczach nieodparty 
urok. Jest w nim tajemnica jego 
genjuszu. Przedstawienie „Romea 
i Julji" przygotował dyr. Ar. Szyf- 
man. Dekoracje i kostjumy dał nie- 
zawodny, jak zawsze, Karol Frycz. 
Widowisko wypadło zajmująco. 
Uwagę skupili na sobie przede- 
wszystkiem wykonawcy ról tytuło- 
wych. „Julję” z wdziękiem i polo- 
tem odtworzyła T. Lubieńska. 
Osiągnęła zwycięstwo na całej linji. 
W jej ślady zdążał odtwórca Ro- 
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mea, młodziutki aktor Pawłowski. 
Wszyscy zresztą artyści, biorący 
udział w przedstawieniu, dostroili 
się w zupełności do szytmanow- 
skiej reżyserji. Wznowienie to po- 
zostawia wrażenie artystyczne bar- 
dzo dodatnie. 

Teatr „Ateneum' wystąpił z pre- 
mjerą głośnej sztuki francuskiego 
pisarza Jul. Romains'a p. t. Szkoła 
obłudy“. Aktu pierwszego utrapień 
bohatera tej sztuki p. Musse'a słu- 
cha się z zaciekawieniem. Następ- 
ne odsłony, a jest ich w sumie czte- 
ry, przypominają raczej przydługie | 
kazanie, Nowych motywów akcji 
scenicznej nie wnosi już Romains 
do dalszych aktów. Obraca się 
w zaczarowanem kole „śmiałych“ 
frazesów przeciw podatkom (aktu- 
alność!), przeciw służbie wojsko- 
wej (gaudium na górze), przeciw 
obłudzie obyczajowej (naiwna ra- 
dość wśród zazdrosnych małżonek 
na dole). Jules Romains powtarza 
w tej sztuce różne znane i ośrane 
deklamacje przeciwpaństwowców, 
krytyków obecnego ustroju społecz- 
nego. Widowni podobają się takie 
jaskrawe filipiki. Któż będzie za- 
chodził w głowę w teatrze, że ka- 


wał z kartą mobilizacyjną jest ta- 
nim, paradyzowym efektem? Kto 
zechce na chwilę zreflektować się, 
że nie istnieją takie biura detekty- 
wów, ani nie funkcjonują podobne 
ligi obrony praw człowieka współ- 
czesnego? 

Karykaturalność i i prostolinijność 

pomysłu Jules Romains'a już w 
yć francuskiej wzbudziła od- 
powiednią reakcję. Akt pierwszy, 
najciekawszy w tej sztuce, został 
odpowiednio uhonorowany. 

Inscenizacja teatru „Ateneum“ 
oparła przedstawienie na roli 
Musse'a, granej z ośniem przez 
Stefana Jaracza. Powodzenie tej 
sztuki całkowicie jest zależne od 
jego brawurowej interpretacji. 
Umiał on ożywić, urozmaicić, 
uprawdopodobnić wiele scen z tej 
papierowej rozprawy na temat do- 
mniemanej wolności człowieka. In- 
ne role były odpowiednio dostro- 
jone do szybkiego tempa Jaraczow- 
skiej gry. Wystawa skromna, lecz 
pomysłowa podnosiła artystyczny 


walor przedstawienia, Zastępca 


TEATR w BUŁGARIJI 


Pierwsze przedstawienie teatralne na 
ziemi bułgarskiej odbyło się dwadzieścia 
lat przed uzyskaniem niepodległości, 
w roku 1856. A 

Nauczyciel ludowy Sava Dobropłodny 
napisał dramat patryjotyczny, odegrany 
przez uczniów. Od tego pierwszego utwo- 


K. SAGAJEW, DYREKTOR TEATRU 
NARODOWEGO W- SOFJI 


ru motyw walki o wolność przewija się 
przez całą literaturę dramatyczną, 

Tylko sztuki pisane „ku pokrzepieniu 
serc" były wystawiane przez pierwszy za- 
wodowy teatr Voinikowa, który należy 
uważać za ojca bułgarskiego teatru. 

Za jego czasów nie było w Bułgarji ani 
jednej sali teatralnej. Zmęczony, praco- 
wity lud szedł wcześnie spać. Przedsta- 


wienia dawano jedynie w niedziele po 
południu, w oberżach lub salach szkol- 
nych, na zaimprowizowanych scenach. 

I musiał to być dobry zespół, bo mimo 
braku prawdziwych scen i tułaczki od wsi 
do wsi, trupa Voinikowa rozsławiła się 
tak, że zaproszono ją na występy do Bu- 
karesztu, gdzie w sali Teatru Narodowego 
była oklaskiwana gorąco przez publicz- 
ność rumuńską. 

Pierwszy stały teatr w Bułgarji mie- 
ścił się w drewnianym budynku i stąd je- 
go nazwa: „Desczen teater'. Teatr ten 
stwerzyli Ivan Popow i W. Kirkow. 

W roku 1882 budynek teatru spłonął. 

Utworzyła się w stolicy trupa pod na- 
zwą „Łzy i śmiech”, która rozpoczęła swe 
występy sztuką autora-aktora Straszimi- 
rowa, 

Dopiero w styczniu 1907 r. wybudowa- 
no murowany teatr, który otworzył swe 
podwoje sztuką największego pisarza Buł- 
garji — Wazowa. 

Jednak i ten teatr spłonął w roku 1923. 

Obecny Teatr Narodowy mieści się 
w doskonale urządzonym gmachu i szczy- 
ci się najbardziej nowoczesną sceną, tak 
zwaną szufladkową. 

Teatr Narodowy gra naprzemian ope- 
ry i dramaty. Poza nim istnieje w Sofji 
teatr komedjowy Stojczewa. Sala Teatru 
Narodowego obliczona jest na tysiąc dwu- 
stu widzów, Stojczewa na ośmiuset, 

Największy teatr, poza Sofją, posiada 
Plowdiw. Tu i w Sofji ogniskuje się ży- 
cie teatralne Bułgarji, gdyż inne sceny, 
jak Warna, Burgas i t. d., mają charakter 
lokalny. 

Z żyjących autorów najbardziej znani 
są Kostow i Stojanow. 

W sezonie bieżącym naczelną dyrekcję 
Teatru Narodowego w Sofji objął K. Sa- 
gajew, b. dyrektor Szkoły Dramatycznej 
w Sofji i autor dzieł o teatrze ludowym 
i teatrach dla dzieci. 

Dyrektor Sagajew postawił sobie za cel 
zmontowanie opierając się 
przedewszystkiem na autorach słowiań- 
skich. W prywatnym teatrze komedjo- 
wym Stojczewa ma być wystawiona w se- 
zonie bieżącym jedna ze sztuk polskich. 

Teatr Narodowy ma grać w tym roku, 
zgodnie z wydrukowanym programem, trzy 
sztuki polskie, jedną serbską, jedną ro- 
syjską i dwie czeskie. Teatr w Plowdiw 
ma wystawić dwie sztuki polskie. 

Dyrektor Sagajew i ceniony autor dra- 
matyczny Kostow bardzo życzliwie od- 
nieśli się do sztuk polskich autorów i 
pragną utrzymać ścisły kontakt z naszemi 
teatrami. 


repertuaru, 


Po uruchomieniu teatrów zapewne będzie 
można i na nasze sceny wprowadzić pew- 
nych autorów bułgarskich, którzy nigdy 
jeszcze w Polsce grani nie byli. Pier- 
wszeństwo należy się Kostowowi, który 
łącznie z dyrektorem Sasajewem tak ży- 
czliwie odnosi się do twórczości drama- 
tycznej polskiej. z: 
Janusz Makarczyk 
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„„Peryferje* Langera w Poznaniu 


CZAJKOWSKI (FRANEK) CIESZKOWSKA 
(ANNA) W SZTUCE LANGERA „PERYFERJE* 


Teatr Nowy wystawił, w reżyserji dyr. 
Rudkowskiego, sztukę czeskieśo poety, 
z którą Warszawę zaznajomił przed paru 
laty dyr. Szyfman w Teatrze Polskim. Mi- 
mo skromniejszych znacznie możliwości, 
realizacja „Peryłerji* w Teatrze Nowym 
wypadła nader pomyślnie. W znacznej 
części zasługa przypada p. Halinie Ciesz- 
kowskiej, która z głównej roli wywiązała 
się bez zarzutu. Publiczność wypełnia 
teatr, by podziwiać ulubioną swą artystkę. 


Z MUZYKI 


[Filkarmonja na dawnych drogach — Nie- 
porozumienia w szkolnictwie muzycznem] 


Bieżący sezon muzyczny stanął wobec 
trudności wyjątkowych. Niedość, że na- 
sza publiczność i w dobrych normalnych 
czasach odnosi się do produkcji symfo- 
nicznej ozięble, a tu jeszcze w dodatku 
kryzys, który mógłby największą nawet 
wstrzemięźliwość publiczności od sal kon- 
certowych całkowicie usprawiedłiwić. 

Tymczasem, wbrew  najczarniejszym 
przewidywaniom, sala Filharmonji zapeł-. 
niona bywa publicznością o wiele lepiej, 
niż w dawniejszych „lepszych” czasach 
i to mimo, że nie sprowadza się do tej 
sali najgłośniejszych gwiazd oraz przebo- 
jów wirtuozowskich. 

Powodzenie Filharmonji — które oby 
wzrastało i oby utrzymało się do końca 
bieżącego sezonu, — zawdzięczać należy 
nader roztropnej i celowej polityce re- 
pertuarowej obecnego DEN orkiestry 
symfonicznej, złożonego z pp. Dworakow- 
skiego, Wiłkomirskiego, Surowicza, Flie- 
derbauma i Łabuszyńskiego. 

Zarząd filharmonicznej orkiestry sym- 


fonicznej [jedynej stałej w Polsce] opra- 
cował kampanję koncertową jeszcze w le- 
cie i to pod znakiem muzyki — dawnej. 
Zarząd orkiestrowy jakśdyby wyczuł, że 
ostatnie lata, prowadzone prawie wyłącz- 
nie pod znakiem nowych eksperymentów, 
ódstraszyły naszą publiczność od sali Fil- 
harmonji. 

Zawrócono więc do Mozarta, Beetho- 
vena, Brahmsa i Czajkowskiego, do wiel- 
kich romantyków, uszczuplając znacznie 
w programach miejsce dla nowych prób i 
poczynań, Wytworzono jak$dyby: rodzaj 
równowagi pomiędzy uprawą starej mu- 
zyki, w której publiczność nasza ma wciąż 
jeszcze tyle zaległości, — a wprowadza- 
niem nowej i najnowszej szkoły. 

Być może, że na tę politykę repertua- 
rową wpłynął też poniekąd i kryzys, 
wpłynęła wielka drożyzna nut nowych, 
których wypożyczenie z wielkich firm 
wydawniczych i prawo odegrania prze- 
kracza niejednokrotnie sumę 1000 złotych 
za większą kompozycję. Tak, czy ina- 
czej, — droga obrana przez zarząd oka- 
zała się dobrą, cześo najlepszym dowo- 
dem jest wzmożona frekwencja publicz- 
ności, 

Sprawę dyrygentów potraktował za- 
rząd orkiestry filharmonicznej również 
celowo, powierzając batutę przeważnie 
dyryśentom miejscowym. Słyszeliśmy już 
na estradzie Filharmonji pp. Fitelberga, 
Bierdjajewa, bardzo zdolnego dyrygenta 
B. Wolisthala, Jerzego Bojanowskiego, 
który jeszcze raz zdobył sobie publicz- 
ność naszą  doskonałem poprowadze- 
niem z pamięci „Przygód Sowizdrzała” 
R. Straussa, — nie licząc dyrygentów 
z pośród łona samej orkiestry. a 

Należy oczekiwać, że i w dziedzinie 
popisu wirtuozowskiego zarząd orkiestry, 
złożony z dobrych i wytrawnych muzy- 
ków, wprowadzi pewną celowość. 
przecież zawsze kwestją celowego ukła- 
du repertuaru. Należałoby tu zwrócić 
uwagę zwłaszcza na popisy pianistów na- 
szych, którzy powinni serdeczniejszą nie- 
co opieką otoczyć rodzimą literaturę for- 
tepianową. 

Kiedyż doczekamy się nareszcie cho- 
ciażby owych dwóch koncertów fortepia- 
nowych H, Melcera w godnem wykonaniu 
któregoś z pianistycznych mistrzów sto- 
licy? Uprawa pianizmu, tak rozpowszech- 
niona w stolicy i w całym kraju, nie mo- 
że zasadzać się wyłącznie na szkoleniu 
młodych pokoleń, lecz równocześnie win- 
na ona obejmować twórczość rodzimą, po- 
święconą instrumentowi Chopin'a. 

W roku bieżącym przypada trzydzie- 
stolecie istnienia Filharmonji warszaw- 
skiej, Zarząd orkiestry winien, — wedle 
naszego zdania, — wykorzystać tę chwilę 
"dla publicznego przeprowadzenia bilansu 
ogromnej pracy, jakiej dokonała ta insty- 
tucja na polu krzewienia sztuki muzycz- 
nej, 


Sfery muzyczne stolicy a nawet całe- 
go kraju zajęte są znowu 'obecnie spra- 
wą podziału dawnego Konserwatorjum na 
trzy odrębne części, t. j. seminarjum, 
szkołę średnią, czyli właściwe konser- 
wałorjum i wyższą szkołę muzyczną (czy- 
li Akademję) z rektorami, profesorami, 
docentami i t. p. 


Podział ten okazuje się, — jak do- 
tąd, — niepraktycznym. Wyższa szkoła, 
nie posiadając zwłaszcza do klas muzyki 
zbiorowej dopływu uczniów, cierpi chro- 
nicznie na brak zespołów wykonawczych. 
Nie może jednak i nie powinna brać sił 
zespołowych ze szkoły średniej, — by 
nie niszczyć tutaj celowego programu 
pracy. 

Szkoła średnia natomiast i t zw. se- 
minarjum oddane swoim pracom cierpią 


Jest to 


znów poniekąd na: ingerencję dawnych 
kolegów, którzy zyskawszy w szkole wyż- 
szej tytuł profesorów, sprawiają nadzór 
nad pracą dawnych swych kolegów z Kon- 
serwatorjum. 

Najwyższy czas, by muzycy, choćby 
z pomocą najwyższej instancji swojej, a 
więc w danym razie z przedstawiciel- 
stwem Min. W.R. i O. P., ułożyli się po- 
między sobą co do wzajemnych kompe- 
tencyj. W układzie takim wydawałoby 
się najbardziej celowem, by Wyższa 
Szkoła, posiadająca akademickie prawa, 
pracowała wyłącznie we własnym zakre- 
sie, nie mieszając się do szkoły średniej 
(Konserwatorjum), które, oddane włas- 
nym celom, nie może i nie powinno zatra- 
cać swego charakteru. Oddzielenie za- 
kresów pracy winno tu być tak samo 
ściśle utrzymane, jak zakresy prac na 
uniwersytecie i w gimnazjum. 

jkb. 


TEATR W BYDGOSZCZY, pod kie- 
rownictwem dyr. Wład. Stomy, zainaugu- 
rował sezon „Horsztyńskim , Dyrekcja 
dołożyła starań, aby realizacja dramatu 
Słowackiego stanęła na możliwie wysokim 
poziomie. Tytułową rolę kreował dyr. 
Stoma. 

Zespół Teatru Miejskiego w Bydgo- 
szczy przedstawia się pokaźnie. Prócz 
dramatu i komedji będzie czynna również 
operetka, 


WŁADYSŁAW STOMA, DYR. TEATRU MIEJ- 
SKIEGO W BYDGOSZCZY 


CO CZYTAĆ? 
` „STOLICA”, „MOZAJKA”, 


Upton Sinclair posiada na całym świe- 
cie swoich czytelników. Beletrystyka je- 
go jest aktem oskarżenia. Gromadzi bo- 
wiem ten amerykański pisarz łakty z ży- 
cia społecznego, politycznego, towarzy- 
skiego Stanów Zjednoczonych z wyraźną 
tendencją pognębienia właścicieli pienią- 
dza, wielkich rekinów przemysłu i han- 
dlu. Oni to są winni wszystkim niedo- 
lom, łzom, cierpieniom społeczeństwa 
amerykańskiego! Łatwe to przesunięcie 
ciężaru odpowiedzialności sprawia, iż 
większość książek Uptona Sinclaira za- 
barwiona jest prostolinijną tendencją. 
Czyta się je mimo to zajmująco, a to dla- 
tego, że autor posiada duży temperament 
pisarski! 

Obecnie ukazała się w polskim prze- 
kładzie jego powieść p.t. „Stolica“. Jest 
to akt oskarżenia przeciw miljarderom 
new-yorskim! Nikła fabuła o wiotkiej ar- 
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chitekturze przepełniona jest inwektywa- 
mi pod adresem „towarzystwa“, śmietan- 
ki tego miasta - polipa, skupiającego pra- 
wie wszystkie zapasy złota. Upton Sin- 
clair wśród tych kondotierów czy genju- 
szy pieniądza nie spostrzega jednostek 
wybitniejszych. Są to przeważnie dziwa- 
cy! Rozpasanie moralne znamionuje ich 
oraz całe środowisko, wśród którego żyją. 
Większość książki przepełniona jest opi- 
sami pałaców, uczt, polowań. Miliarde- 
rzy prowadzą życie beztreściwe (iakoby!), 
pełni są lęku, rozrzucają nagromadzone 
skarby, bo jest w tem swoisty snobizm! 
Ludzie zwykli nie rozumieją tych wydat- 
ków, jak i zarobków. W New-Yorku we- 
dług recepty Sinclaira trudniej jest za- 
robić dolara, niż miljon. Nie .każdego 
stać na tego rodzaju możność zarobkowa- 
nia. Gdy jednak znajduje się w zaczaro- 
wanem kole businesmanów — sam fakt 
przynależności do tego środowiska stwa- 
rza tysiączne okazje. Allan Montague, 
młody adwokat, pokierowany ręką brata 
Oliwera, ustosunkowanego w tem towa- 
rzystwie, otrzymuje odrazu sprawę za 50 
tysięcy dolarów. Jeszcze nie otworzył 
kancelarji, a już pieniądze popłynęły do 
niego strumieniem. Naiwnie wziął się do 
rzeczy! Był to zwykły manewr sprytne- 
go finansisty, dążącego do wpływów w 
miljardowem towarzystwie ubezpieczeń! 
Wystawił na cios Allana, by poza jego 
plecami dobić targu. Uzyskawszy zamie- 
rzony ełekt, pozostawia on młodego ad- 
wokata na koszu, żądając odwołania 
oskarżenia, Allan przypuszczał, iż tu cho- 
dzi istotnie o jakąś ideję, naraził się swo- 
im znajomym. I w miłości nie znalazł za- 
dowolenia! Narzuca mu się z uczuciamą 
p. Willi, a gdy nie zareagował na nie, 
oszczerstwo Ściga go i ośmiesza. 

„Stolica“ Upton Sinclair nie posiada 
wcale typów ani wydarzeń o jakiemś ide- 
alniejszem zabarwieniu. Przygody Alla- 
na Montague nie mogą być wzięte w ra- 
chubę! l to że on wycofuje się z życia 
towarzyskiego New-Yorku, nie jest decy- 
dujące dla malowidła obyczajowego. Jed- 
nostronność Sinclairowskich ujęć nie prze- 
konywa; budzi niewątpliwie zaciekawienie 
obłity zbiór scen rodzajowych z życia 
n:agnatów, jak opis polowań, pokazów ko- 
ni, galowych przedstawień w operze, ba- 
lów, przyjęć klubowych, 

Na przeciwległym biegunie ujęć spo- 
tecznych znajduje się znakomity autor 
„Sagi rodu Forsytów', John Galsworthy. 
Otrzymaliśmy zbiór jego drobnych notat 
beletrystycznych p.t. „Mozaika“. W nie- 
wielkiej tej książce zgromadzono dwa- 
dzieścia osiem szkiców, prób pióra, notat 
literackich, Miłośnicy dostojnej prozy 
autora „Białej Małpy” w książce tej roz- 
smakują się, choć są to tylko opiłki z szli- 
łierni wielkiego angielskiego beletrysty. 
Obserwacje jego są prawie beznamiętne. 
Patrzy on w życie w skupieniu i wydosta- 
je ciekawe igraszki losu, tragiczne gma- 
twaniny dusz. 

Zbiór otwiera opowiadanie p.t. „Por- 
tret“. Może to była próbna charaktery- 
styka starego Jolyona Forsyta? Do po- 
wieści przeszedł w redakcji bardziej skon- 
densowanej, w „Mozaikach* dowiadujemy 
się, iż „jego pokolenie jest już na wymar- 
ciu, prawie już odeszło. Ale, gdy sobie 
go przypominam z łem wielkiem, pogod- 
nem czołem, z tą serdecznością i spojrze- 
niem, które szło prosto do serca tego, na 
kim spoczęło, z żalem myślę, że podob- 
nych mu już nie zobaczę, gdyż wydaje mi 
się, że z nim razem odeszła na zawsze 
pewna zasada, złotą reguła życia, nie, 
więcej nawet, odszedł duch — sama du- 
sza Równowagi". 

Pisma Johna Galsworthy'ego czarują 
również tą równowagą ujęcia, obserwacji, 
słowa. j EC; 


NOWY ŚWIETNY FILM W „KINO PALACE“ P.T. „PRECZ Z MIŁOŚCIĄ* 


W ROLI GŁÓWNEJ LILIAN HARVEY 


X0ODODODODOOOOOOODOK 


Szlakiem dziesiątej muzy 


Powodzenie, jakiem się cieszy od sześ- 
ciu tygodni film „Bloku p. t. „Dziesięciu 
więźniów z Pawiaka”, zachęciło wytwór- 
nię do nowych wyczynów na terenie pro- 
dukcji filmowej. Jak się dowiadujemy, 
pierwsze zdjęcia odbyły się w Garwolinie, 
gdzie stacjonują filmowi „Ułani, ułani, 
chłopcy malowani,.* (tak brzmi też na- 
zwa tej pierwszej polskiej komedji filmo- 
wej). Dymsza i Krukowski „przechodzą 
już męki „oferm* ułańskich* pod wodzą 
Wesołowskiego, jako porucznika, i Walte- 
ra, jako wachmmistrza. Po trudach woj- 
skowych będą mogli znaleźć pociechę u 
nadobnej „kuchty” (Zuli Pogorzelskiej). 
Pogorzelska, Walter i Wesołowski — to 
pierwsza transza” partnerów Dymszy i 


Krukowskiego. Wkrótce „przystąpi do 
pracy druga, potem trzecia i czwarta 
„transza” nazwisk coraz atrakcyjniej- 


szych i sensacyjniejszych. 

Autorami scenarjusza są pp. płk, Wie- 
niawa-Długoszowski i Ferdynand Goetel, 
reżyseruje p. M, Krawicz, inż. Gniazdow- 
ski przy aparacie, jak zwykle, stara się 
o najpiękniejsze plenery, kierownikiem 
produkcji jest p. Ryszard Ordyński, a or 
$anizatorem zdjęć p. Szebeko. ; 

Na warsztacie jest również film nowej 
placówki kinematograficznej, stworzonej 
przez pp. Bodę, Brodzisza i Michała Wa- 
szyńskiego p. t. „Bezimienni bohaterowie”, 
osnuty na tle życia policjantów. Scenar- 
jusz opracował Eugenjusz Bodo. Obsada 
składa się z wybitnych sił artystycznych. 

Ukończono już prawie zdjęcia w Piń- 
szczyźnie, gdzie odbywa się akcja filmu 
„Dzikie pola"; na ukończeniu są też pra- 
ce, prowadzone przez reż. H. Szarę, który 
realizuje film „Legjony” (na tle 1914 r.) 
podług scenarjusza Wacława Sieroszew- 
skiego i Anatola Sterna, oraz prowadzone 
pod kierunkiem reżysera Ryszarda Bi- 
skego i operatora A. Wawrzyniaka prace 
nad filmem „Puszcza”, podług scenarju- 
sza p. Zofji Dromlewiczowej, nagrodzone- 
go na konkursie „Asfilmu* — z Iną Be- 
nitą, Andrzejem Karewiczem i in. 
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„Dzikie pola“ i „Puszcza”* są to więc 
filmy par excellence plenerowe. Ukażą 
one w całej pełni piękno tych nieznanych 
zakątków naszego kraju, o których od- 
dawna już pisano, że są one jedyne w 
swoim rodzaju, jako materjał dla dobrego 
operatora filmowego. Pińszczyzna — kraj 
wód, łąk i moczarów, głuche ostępy leś- 
ne w okolicach Baranowicz — czyż to nie 
pierwszorzędny i jakże interesujący pod- 
kład filmu, który nabiera, dzięki tym 
zdjęciom, jakiegoś swoistego, jakgdyby 
egzotycznego charakteru i może być cie- 
kawym dla zagranicy, nie mówiąc już o 
tem, że stanowi najlepszy gatunek propa- 
gandy, 

Z realizowanych obecnie obrazów pol- 
skich odrębne miejsce zajmuje film reż. 
Konstantego Meglickiego, realizatora „Po 
nad śnieg” i „Halki”, zatytułowany 
„Straszna noc', Obraz ten osnuty jest na 
tle powieści Antoniego Marczyńskiego o 
bardzo ciekawej treści, Tłem filmu jest 
morze, piękne polskie morze we wszyst- 
kich swoich przejawach, w rozmaitych 
okresach, to ciche i pogodne, to znów 
śroźne i burzliwe. 

Obsada interesująca: Zorika Szymań- 
ska, Adam Brodzisz w zupełnie nowej ro- 
li, Wasiljew - Siekiewicz, b. artysta tea- 
tru Stanisławskiego i w. in. Zdjęcia już 
ukończono. Wkrótce reż. Meglicki przy- 
stąpi do udźwiękowienia „Strasznej nocy”. 

Z filmów zagranicznych, które mają na- 
dejść do Warszawy, należy wyróżnić dwa 
filmy Józefa von Sternberga. Sternberg 
tak samo jak bar. Eryk von Stroheim, 
znakomity reżyser filmowy, który zrobił 
w Hollywood bajeczną karjerę — jest 
wiedeńczykiem, Ostatnie jego . filmy: 
„Marokko” i „X -27* z Marleną Dietrich, 
którą pomimo stawianych mu przeszkód, 
ściągnął do Ameryki i uczynił z niej pier- 
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wszorzędną „Star“, wyrobiły mu taką po- 
pularność, że każdego jego obrazu ocze- 
kuje publiczność kinowa, jak rewelacji. 

On też podjął się realizacji „Tragedji 
amerykańskiej" tego dzieła Dreisera, w 
którem są stronice pełne fascynującego 
uroku i cały szereg kart tchnących bez- 
nadziejną nudą. Najsurowszy krytyk 
Hollywoodu Walford Beaton w „The film 
spectator“ podnosi z ogromnem uznaniem 
zalety Sternberga jako reżysera i wyraża 
się o „Tragedji* z najwyższemi pochwa- 
łami. Tylko autor książki, Teodor Drei- 
ser, znany ze swoich awanturniczych po- 
czynań — grozi, że jeśli film nie spodoba 
mu się — spoliczkuje Sternberga. 

Oprócz „Tragedji amerykańskiej" zre- 
alizował Sternberg film p.t. „Chiński ex- 
press”, w którym wystąpią cztery gwia- 
zdy ekranu: Marlena Dietrich, Anna May 
Wong, Sessue Hayakawa (o którym krą- 
żyły pogłoski, że zginął) i Clive Brook. 

Z wyświetlanych obecnie w kinach war- 
szawskich obrazów naprawdę godne są 
widzenia „Bomby nad Monte Carlo", 
„Ulubieniec bogów“ z  Janninśsem i 
„Triumf walca“ z Kamilą Horn, Itą Ri- 
na i Janem Stiiwe, który, jako osnuty na 
tle mało znanych przyśód znakomitego 
kompozytora walców Jana Straussa, mi- 
mo zarzuty, jakie można mu postawić (ba- 
nalność ujęcia, mdła fabuła) — budzi za- 
ciekawienie. Jest przytem bardzo dobrze `- 
grany. W pismach amerykańskich coraz 
częściej spotyka się notatki, w których 
jest mowa o nowym „romansie'* znako- 
mitej artystki Poli Negri. Rodaczka na- 
sza, która, jak wiadomo, rozeszła się z dru- 
gim swoim mężem Ks, Mdiwani, zamierza 


podobno zaślubić jednego z młodych ak- 
torów filmowych. 


Tadeusz Kończyc 
PARYSKI 


INSTYTUT KA M IL 


Aleja Ujazdowska 43, róg Wilczej 


Salon upiększania głów damskich 


wieczna ondulacja, wzmocnienie, 
kolory, przywrócenie włosom efek- 
towną świeżość i t. d. 
Szef Instytutu ukończył Akademię 
Fryzjerską w Paryżu. Obsługa włada 
językami: francuskim, niemieckim 
i Polskim. 
Zaprasza się Panie zwiedzić nowoczesny 
Salon wiecznej ondulacji KAMIŁ 


NIGDY NIE JEST ZAPÓŻNO!. 


Zróbcie przegląd waszej garderoby, napewno znajdziecie podarte suknie, zniszczone swetry, i t. p. Nie trze= 
ba nad tem biadać, lecz oddać czemprędzej do sztucznej cerowni Kellera, Marszałkowska 118, Nowy Świat 37, 
Twarda 24, Nalewki 15, Zamenhofa 12. 
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Ne 92. KRZYŻÓWKA 
(Za rozwiązanie 4 punkty). 


Znaczenie wyrazów poziomych: 1. Czło- 
nek rodziny, 2. Kamień drogocenny, 
3. Miejscowość na Podlasiu, 4. Pseudonim 
pisarza polskiego, 5. Wyrażenie bilardo- 
we, 6. Piraci, 7, Owoce leszczyny, 8. Mie- 
szkaniec jednego z państw europejskich, 
9, Nazwisko i imię polskiego pisarza po- 
litycznego z XV wieku, 10. Bohaterski król 
Sparty, 11. Część lampy gazowej, 12. Ty- 
tuł jednego z dzienników warszawskich, 
13. Prowincja włoska, 14. „Przydomek'” 
Wilhelma II-go, 15. Urząd dworski w 
dawnej Polsce, 16. Przetwór barwny, 
17. Rzeka w Ameryce Północnej, 18. Imię 
córki Edypa. 

Znaczenie wyrazów pionowych: 1. Broń 
automatyczna, 19. Barwa, 2. Nazwisko 
hospodarów multańskich, 20. Ptak z ro- 
dziny pelikanów, 3. Insygnjum biskupie, 
21. Wielki wojownik, 5. Stopień w mary- 
narce, 22.. Krakowski obchód ludowy w 
okresie Bożego Narodzenia, 6. Starający 
sie o jakiś urząd, 23. Przymusowe usunię- 
cie z lokalu, 7. Poeta rzymski, 24. Wyspa, 
10. Prowincja łotewska, 25, Inaczej: układ 
np. planetarny, "11. Ogień  działowy, 
26. Ptak płetwonogi, 15, Cząsteczka ciała, 
77. Nazwa polskiego klubu sportowego 
(fonetycznie), 


SPROSTOWANIE 


W zadaniu M 90, z zeszytu poprzednie- 
go, wkradły się następujące błędy: strzał- 
ka wyrazu 12-go powinna wskazywać na 
prawo, a nie na lewo, jak podano. W za- 
daniu N 91, wyrazy 4—5 i 10— 9 ozna- 


czają przyimki. Termin nadsyłania roz- 
wiązań przedłuża się do dnia 15-go li- 
stopada r. b. 


Ne 93. 


ZADANIE GEOGRAFICZNE 


(Za rozwiązanie 5 punktów). 


Posiłkując się podanemi wyrazami, od- 
czytać złotą myśl Stelana Żeromskiego. 
1. Miasto w Polsce 
13—23-—24—35—46—-48—40 
2. Rzeka w Polsce 


36— 1—17—18—48— 7—14 
3. Miasto w Polsce 
Ç 42—24—35— 4— 2—48 —40 


4, Miasto w Polsce 
9—10—25—42— 4 
5. Uzdrowisko polskie 


12—48 


14—39— 6—48—20— 4—15 
6. Miasto w Polsce 
24—46— 3—16 


7. Uzdrowisko polskie 

22—21—35—48—30— 4— 8 
8.. Miasto w Polsce 

31— 6— 1—19— 6—21—14 
9. Miasto w Polsce 

4—32—38—13—29— 6—48 
10. Miejscowość na Pomorzu 

11—28—41— 6—34— 2—47 
11. Miasto w Polsce 

16—37— 3-—25—45—43— 5 
12. Miejscowość w Poznańskiem 

39—50—44— 5—49— 4— 8 


5—33—11 


wzzzą 
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z Ne 40-go 


N 85. ZADANIE ILUSTRACYJNE. 
Poszczególne rysunki wyobrażały wyko- 
nywanie następujących czynności: f. Ma- 
lowanie, 2. Grę na harmonijce ustnej, 
3. Dyrygowanie. orkiestrą, 4. Struganie, 
5. Grę na klarnecie, 6. Jazdę na rowe- 


rze, 7, Odczytywanie przemówienia, 
8. Przypinanie nart, 9. Wkręcanie ża- 
rówki. 


Trałne rozwiązanie zadań nadestali: 
pp. Berkmanowa Wacława (8), Bojarski 
Tadeusz (8), Cacek Mieczysław (4), Cha- 
rytonowicz Anna (9), Czerwińska Jadwi- 
ga (9), Gogut Kazimiera (9), Herbstma- 
nówna Dorota (4), Jarkowska Aurelja 
(5), Kozłowska Aurelja (5), Kozłowski 
Czesław (5), Krzyżanowski Stanisław (3), 
Peka” (7), Prawdzic Michał (4), mgr. Ro- 
słafiński Marjan (3), Roykiewicz Wacław 
(6), Sławnicki Michał (8), Sułkowska Le- 
ontyna (7), Tietz Zygmunt (5), Wiśniew- 
ska Teofila (6), Zborowska Teresa (5) — 
z Warszawy, oraz 


pp. Adamska Marja (3) — z Tomaszo- 
wa Mazowieckiego, Bieńkowski Bohdan 
(4) — z Lublina, Golanowska Helena (3) 
"- z Baranowicz, Janicka Zofja (3) — 
z Grudziądza, Jasiński Wacław: (5) — 
z Horochowa, Jurkiewicz Eugenjusz (6) — 
z Wilna, Kiersnowski Józef (4) — z Ba- 


. ranowicz, Kotowska Emilja (7) — z Po- 


znania, Krauze Józef (4) — z Żyrardo- 
wa, Lemański Zygmunt (5) — z Wilna, 
Ludwicki Henryk (5) — z Zagożdżona, 
Łukasiewicz Michał (4) — z Białegosto- 
ku, Malicki Zenon (6) — z Grudziądza, 
Maliszewski Kazimierz (7) — ze Strze- 
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mieszyc, inż. Modrzejewski Józef (5) — 
z Lublina, Pieracki Zygmunt (2) — z Wil- 
na, Petrych Jan (6) — z Wronek, Rut- 


kowski Witold (5) — z Augustowa, 
Rzewicka Irena (4) — z Będzina, So- 
kulski Władysław (7) — z Katowic, Sta- 
siewicz Czesław (3) — z Równego, Su- 
łocka Janina (4) — ze Zgierza, Surma J. 
(3) — z Białegostoku, Ślaska Bogumiła 


(4) — z Ciuślicz, dr. Szumanowa A, (3) 
— ze Żnina, Tobias Henryk (2)—z Kielc, 
Tyblewski Wacław (5) — z Poznania, 
Węgierski Tadeusz (3) — z Miłosnej, 
Wójcik Tadeusz (6) — z Wieliczki, Za- 
krzewski Leon (5) — z Radomia, Zaleski 
Czesław (4) — z Kalisza, Zawadzka An- 
na (4) — z Ciechanowa. - 


NAGRODĘ w postaci bezpłatnej kwar- 
talnej prenumeraty „Świata wylosowano 
dla p. Jadwigi Czerwińskiej z Warszawy. 


3 Rozstrzygnięcie ; 7 
: II-go konkursu kwartalnego, : 
: podamy w następnym numerze. : 


..2222222.22222022020003000000000000000000000000000 


....200003000000000000000040000000000000000009006 


Klub Szaradzistów w Warszawie 
z okazji X-lecia swego istnienia wy- - 
daje pamiętnik p. t. „Dziesięciolecie 
Klubu  Szaradzistów*. Miłośnicy 
rozrywek umysłowych, pragnący na- . 
być taki pamiętnik, zechcą zgłosić 
w możliwie najkrótszym czasie swo- 
je adresy w Klubie Szaradzistów 
w Warszawie, ul. Miodowa 7. 


......222000000003400400000005040, 
2.024029004%0000040000000000000068* 


...24202222240200203000000002900000003535300000000300000 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś.p. Mieczysław Ostrowski, urodził się 
w Lelowie ziemi kieleckiej, Po odbyciu 
odpowiednich studjów na polu mechaniki, 
rozpoczął pracę zawodową w Warszawie. 
W następstwie działalności politycznej 


DOEŻRZ AIZ EKD S 


Š. P. MIECZYSŁAW OSTROWSKI 


został w 1900 r, zesłany na wygnanie, Po 
powrocie do kraju otworzył własną fa- 
brykę, stając się jednym z pionierów na- 
szego przemysłu samochodowego. Nieza- 
leżnie od pracy, związanej z jego zawo- 
dem, oddawał się niezmordowanie dzia- 
łalności społecznej, Był jednym z zało- 
życieli Resursy Rzemieślników Chrześci- 
jan, oraz jednym z pierwszych członków 
Związku Przemysłowców. W uznaniu Je- 
go zasług został wybrany na stanowisko 
obywatela honorowego rodzinnego miasta 
Lelowa. Znajdując się podczas wielkiej 
wojny na emigracji, otrzymał mandat wi- 
ce-konsula polskiego w  Gelendżyku 
w Gruzji, W 1918 r. po powrocie do kraju 
odbudował swoją fabrykę przyjmując 
przytem wybitny udział w życiu Zmar- 
twychwstającej Ojczyzny, jako czynny 
działacz w organizacjach samopomocy. 

Zmarł dnia 22 października 1931 r. 
w 57 roku życia. 

Cześć Jego pamięci. 


Zgon znakomitego filologa 
W Berlinie zmarł w 86 roku życia zna- 


komity filolog i znawca świata artystycz- 
nego, ś.p. prof, dr. Ulryk Wilamowitz- 


Ś.P. PROF. DR. ULRYK WILAMOWITZ- 
MOELLENDORFF 


Poświęcenie nowej siedziby RŃomun. K.O. i Zakładu 
Ubezp. Wzajemnych w Warszawie 


i 


OBECNI NA POŚWIĘCENIU: WICE MINISTER KORSAK, PREZ. M. WARSZAWY SŁOMIŃSKI, 
PRZEDSTAWICIELE RADY MIEJSKIEJ I WIELU INNYCH 


Pot. J. Malarski 
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Moellendorff. Był to umysł niepospolity. 
Cieszył się wielkim autorytetem. Jego 
rywalem w tej dziedzinie wiedzy jest pol- 
ski uczony, kandydat tegoroczny do na- 
środy Nobla, prof, Tadeusz Zieliński, 

Wilamowitz-Moellendorii pozostawił po 
sobie cały szereg pomnikowych prac. 
Szerszy ogół czytelniczy zainteresuje 
fakt, iż znakomity ten uczony napisał 
świetną przedmowę do przekładu „Hym- 
nów“ J. Kasprowicza na niemiecki. 
W pieśniach tych ujął go niezmiernie 
„koloryt wielkopolski”, Wilamowitz-Moel- 
lendorif urodził się bowiem na ziemi na- 
szej i przechował do sędziwej starości jej 
wizję piękna, 

Śmierć ś.p. dr. Ulryka Wilamowitz- 
Moellendorifa uczyniła wielką szczerbę 
wśród znawców antyku. 


MUZEUM RZEMIOSŁ i SZTUKI 
STOSOWANEJ W WARSZAWIE 


W roku bieżącym instytucja Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej wkracza 
w 40-ty rok swej działalności oświatowej 
wśród sfer rzemieślniczych i przemysłu ar- 
tystycznego, Działalność ta wyraziła się 
przedewszystkiem w szkoleniu młodych 
pokoleń w rysunku zastosowanym do da- 
nego zawodu, Muzeum prowadzi Szkołę 
zdobnictwa zawodowego, która kształci na 
samodzielnych rysowników w szerokiem 
zastosowaniu praktycznem i użytkowem. 

Pozatem Muzeum gromadzi dzieła sztu- 
ki rzemieślniczej wszystkich zawodów i 
księgozbiór historyczny i współczesny 
dzieł traktujących o kulturze wytwórczej 
wszystkich narodów, a w szczególności 
polskiej, 

Przed wojną europejską rozwój Mu- 
zeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej jako 
instytucji kulturalnej polegał na poparciu 
i ofiarności szerokich warstw społeczeń- 
stwa polskiego, 

Po wojnie, po odzyskaniu niezależności 
narodowej, egzystencję Muzeum opiera na 
subsydjach państwowych i miejskich. 

W roku ubiegłym i bieżącym, wobec 
kryzysu gospodarczego, wskutek ograni- 
czonych zasiłków rządowych i komunal- 
nych działalność Muzeum Rzemiosł zo- 
stała w wysokim stopniu utrudniona. Po- 
mimo tych trudności w ubiegłym roku 
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szkolnym kształciło się 497 uczniów i 
uczenic. 

Wobec wzmagających się potrzeb do- 
skonalenia zawodowego i wobec konku- 
rencji rzemiosła zagranicznego, Komitet 
Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej, 
pragnąc sprostać swym zadaniom posta- 
wienia rzemiosła polskiego na wysokim 
poziomie tak kulturalnym jak i gospodar- 
czym, przystępuje do budowy własnego, 
nowego gmachu Muzeum, który swojemi 
urządzeniami warsztatowemi, halami wy- 
stawowemi i wzorową szkołą zawodową 
i dokształcającą odpowiadać będzie wy- 
mogom współczesnego wykształcenia jak- 
najpraktyczniejsześo. 


Na próbie fortepianowej w Filharmonii: 


— I jak podobała się panu moja kom- 
pozycja? 

— Nadzwyczajnie. 

— Kiedyż mogę mieć nadzieję usłysze- 
nia jej na orkiestrę? 

— Nieprędko... 

— Czemu? 

— Publiczność musi się przedtem od- 
zwyczaić od słuchania starych katarynia- 
rzy, jak Beetkoven, Chopin, Wagner... 


PROSZEK 


„KOGUTEK 


| DŁA DOROSŁYCW | 


wyrobu, należy przy kupnie akcentować I wy 
rażnie żądać oryginainych proszków z „Kogut- 
kiem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagą I odrzucajcie uporczywie po- 
iecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 6 sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w foe 
mie tabletki (2 tabietti odpowiadają jednemo 
proszkowii Opakowanie po 20 tmbisesh | sè 60 gp. 
ządać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGA. 


Marsz w maskach przeciwgazowych w Warszawie 


Drużyna saperów dochodzi do mety w świetnej formie 
Fot. R. Walter 
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HUMOR ZAGRANICZNY Ostrzeżenie 


W obecnym okresie zmiennej pogody 
należy być szczególnie ostrożnym, aby się 
nie przeziębić. Przeziębienie i bóle gar- 
dła są często zwiastunami poważniejszych 
chorób i zjawiają się zupełnie niespodzie- 
wanie, jak złodziej w nocy. Aby w porę 
zapobiec grożącemu niebezpieczeństwu, 
należy zażywać pastylki Panflavin, zale- 
cane przez wielu specjalistów. Szczegól- 
nie duże niebezpieczeństwo zarażenia się 
grozi dzieciom, z powodu skupiania się ich 
w znacznej ilości w szkołach. Dlatego 
też, zwłaszcza uczniowie i uczennice, po- 
winny możliwie często zażywać pastylki 
Panilavin, wyróżniające się swym przy- 
jemnym czekoladowym smakiem. Pastyl- 
ki Panflavin są do nabycia we wszystkich 
aptekach. 


— Panie kelner, znalazłem w zupie nieży- 


wą muchę. 
— Z pewnością zabiło ją gorąco, jaśnie panie! 


PENSJONAT „LECHJAĄA” CELINY WASILEWSKIEJ 


ŻÓRAWIA 31, I piętro. Tel. 9.83-98 


3 min. od Dworca Gł., 3-ci dom od Marszałkowskiej. Lokal zremontowany, pokoje 
jasne, wygodnie urządzone, z całodziennem utrzymaniem 


ZABURZENIA W ] RAWIENI PRZEWLEKŁE UPOR- 
CZYWE ŻAPARCIA STÓLCA ORAL NADMIERN 


OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZM 


"NY TRYBU ŻYCIA, USUwAJĄ - $ ZWAJCARSKIE 
RZKIE ZIOŁA (z xoGuTniem] SPRZEDAJĄ ADTE 


! SKŁADY APTECZNE * GŁÓWNY SAŁAO 
ADTEnA A GĄSECKIEGO. w WARSZAWIE UL FRETA 16 


Redaktor odpowiedzialny Sł. Krzywoszewski. 
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50-lecie istnienia Domu Bankowego 
B-ci ST. i M. SKOWRONEK 


W tych dniach obchodzono 50-lecie 
istnienia Domu Bankowego B-ci Skowro- 
nek, na uroczystości powyższej było obec- 
nych około 250 wybitnych osób. Założy- 
cielem Domu Bankowego B-ci Skowronek 
był słynny Salomon Skowronek, który brał 
czynny udział w powstariu 1863 r. 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


« (W KSIĘGARNI 


M. ARCT ===" 


Nowy-Swiat 3$ 


wyborow PIWA, PORTER i WÓDKI 


HABERBUSCH 6 SCHIELE è 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


WYTWÓRNIA Toya. 
gad sKA TRG, 
pa nò 


— Któż to całował cię wczoraj w samochodzie? 
— Wczoraj? Cóż znowu! A o której godzinie? 
(La Tribuna) 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


NASZ DODATEK KSIĄŻKOWY 


„DZIEWORÓDZTWO* H. H. EWERSA, znakomitego 
autora „ALRAUNE*. Tom ten zawiera trzy sensacyjne, nie- 
zwykłe opowieści: „DZIEWORÓDZTWO*, „BIEDNY FRE- 
DEK“ i „SZOSTY ZMYSŁ“. Wszystkie te opowieści śmiałe 
są w inwencji i ujęciu. Tematy wyróżniają się również odwa- 


gą. Ewers porusza w nich zagadnienia „Succubu-Incubu*, 
miłości lezbijskiej oraz szóstego zmysłu. 
Zbiór ten niewątpliwie zaciekawi naszych Czytelników, a mi- 
łośnikom lektury sensacyjno - psychologicznej dostarczy kilku 
H. H EWERS | głębszych dreszczy. 


Chcesz mieć w = = r a39 
A auiy: „Dziennik Poznański 

ne NAJSTARSZE PISMO CODZIENNE 
korzystaj esmya H I.ElŻanowska NA ZIEMIACH ZACHODNICH POLSKI 


SO SPE ENNY Kantor czyszczenia okien wystawo- (zał. w roku 1859) 


wych, wstawiania, kitowania szyb, ść > Ii > : 3 
cyklinowania i froterowania posadzek, Najśw ieższe wiadomości z k raju 1 zagranicy. 


DZ AAA, reparowania linoleum, odkurzania Korespondencje własne z głównych stolic świata. 


ŻÓRAWIA 38 — 10. i i 3 ; y . k 
eeta Na 496.32 mebli, EA ae tę ŹZródłowe informacje gospodarcze ze specjalneni 
eloton r. . rzaczami. akowanie okiem na ae uwzględnieniem rolnictwa. 


B o g'a ty, d znad 11 ms trac ENSY? 
Niezawodny i najtańszy pośrednik ogłoszeniowy. 
Własna drukarnia, zaopatrzona w nowoczesne maszyny. 


HUMOR ZAGRANICZNY POZNAŃ mmm Pocztowa 9. 


Swędzenie ciała oraz wszelkiego rodzaju wyrzuty skórne usuwa 


KREM LAIN-AGE z kogutkiem 


jest to idealny nieszkodliwy kosmetyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych, jak i u dzieci. R. M. Spr. Wewn. Mè 3534. 


REKLAMA JEST DUSZĄ HANDLU 


+00-0000-0-0-00-044-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-00-0-0-0-4 0 -0-0-0-0-0-0 = 


II KLASY 


i możemy podróżować 
$ 
; 
$ 


SAMOLOTAMI 
PLL LOT’ TEL.547-60. 
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+ 
Za cenę biletu | 


Najkrótsze drogi w Polsce 


W dwie godziny możemy być z War- 

szawy w Bydgoszczy, Gdańsku, Kato- 

wicach, Krakowie, Lwowie, Poznaniu. 

Informacje: Warszawa, tel. 547-60 
lub większe biura podróży. 


— Cóż się tym krowom stało? 
— To od czasu, jak mad polem latają ciągle aeroplany. 


OONOCGUOCONOCGUOCUOCNOCNOCNOCNOCUOCUOCUOCOUNOGNOCUOCUOCGUOCUOCGUOCUWOO 


GAZETA LWOWSKA 


ZAŁOŻONA W R. 1811 


Jedyne popołudniowe pismo Lwowskie. Przynosi 
najświeższe wiadomości z kraju i zagranicy 


Niezwykle bogate działy: polityczny, gospodarczy, literacki i naukowy. Prenumerata miesięczna 
z dostawą lub przesyłką Zł. 5.30. 


Dla prenumeratorów państwowych, samorządowych i bankowych, oroz dla Wojskowych, prenimerata 


wynosi tylko Zł. 3.30 miesięcznie 
: } 


ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: Lwów, ul. Słowackiego 6 l-sze p. 
TEL. 21-18, 21-17 


OCNOOWNOCNOCOWOCNOCONOCNOCCOWO 
OGNOOCONOGNOCNOCNOCNOCNOCMOCONO 


OGWO 


dk 


FOTOGRAF POLSKI 


MIESIĘCZNIK ILUSTROWANY 
poświęcony zagadnieniom 
estetyki i techniki fotograficznej 


Wydawnictwo Polskiego Towarzystwa Fotograficznego 
W WARSZAWIE, UL. CZACKIEGO Ne 5, 
pod redakcją STANISŁAWA SCHÓNFELDA. 


Prenumerata w kraju: rocznie (z odnoszeniem lub przesyłką) 
zł. 15.—, kwartalnie zł. 4.—. Zagranicą zł. 20.— rocznie. 


CENY OGŁOSZEŃ 


Okładka l Pohi ZŁ 700, — Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 

2 „ 600.—, '/} 300.—, '/, 150.—, '/s 75— Kronika towarzyska za 1 mil, szerok. jednej szpalty 2 zł, 

J m „n 450—, fe ADO 1/4 112,50 Dział Tam Kupujcie „n n » 1 zł. 
Iv „ 600—, 1/2 300— I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil. 

Przed powieścią, . . . Zł 600—, '/, 300,—, !/, 150— szerokości jednej szpalty . . . 0. aa E T 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 


Hurtownie „Świata”: dla prowincji Tow. „Ruch“, Sp. Akc. Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: „Czytajcie” Krak.-Przedm, 60 Tel. 210-00. 


:» . W ŁODZI: Biuro dzienników I ogłoszeń „PROMIEŃ”, Piotrkowska 81. Księ- 

PRENUMERATĘ „ŚWIATA PRZYJMUJĄ: ; garnia „Czytaj“, Narutowicza 2, Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIAT As kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeozan 1. 

3 yk A A We LWOWIE: Oddział Tow, „Ruch“. POZNAŃ: ul. Gwarna 16. Centrala Ga- 
Szpitalna 12. Tel. Administracji 504-00 i 501-51 zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
KONTO CZEKOWE P. K, O. 8755 miejscu miesięcznie 6.— zł, z odnoszeniem do domu 6.50 zł., na pro- 

ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE wincji miesięcz. 7.— zł., kwartalnie 21.— zł, Zagranicą miesięcznie 9.— zł. 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. 
Druk. ie magi i Dan Warszawa 


